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„My więcej już nie chcemy.."
P. W alery Sławek utworzył 

był swego czasu B.B.W.R. pod 
znakiem „solidaryzmu społecz
n e g o 1. Ów „solidaryzm11 prze
jawił się, oczywiście, z punktu 
w typowych formach: grupy 
wielko - kapitalistyczne i zie
miańskie, grupy uprzywilejowa
ne polityczne i biurokratyczne 
korzystały w pełni z „cudownej 
konjumktury1'; poziom życiowy  
mas, gospodarka narodowa za
łamywały się szybko i gruntow
nie... P. Sławek uważał dalej 
walkę z „partyjnictwem" za pę
pek świata; nieprawdopodobne 
pieniądze szły na fundusze dys
pozycyjne i na fundusze repre
zentacyjne, na „likwidację P.P.S 
w Kasach Chorych", na rozmai
te „eksperymenty" polityczne. 
Aż — w reszcie pękło . Kraj po- 
prostu nie wytrzymał. P. Sławek  
zakończył swoje wiekopomne 
dzieło „nowego ustroju politycz
nego" Polski, i zaraz, prawie 
następnego dnia, rzeczywiste 
prądy, nurtujące polskie życie, 
przerzuciły się na zgoła inną 
płaszczyznę, jęły się rozwijać 
poza obrębem  oficjalnej „repre
zentacji" społeczeństwa, poza 
gmachami Sejmu p. Cara i Sena
tu p. Prystora.

B.B.W.R. został rozwiązany. 
Niezdarne naśladownictwo sej
mików szlacheckich dawnej 
Rzeczypospolitej w postaci po
selskich i senatorskich „zrze
szeń regjonalnych" nikogo abso 
lutnie nie interesuje. Inny, prze
ciwstawny całemu założeniu B. 
B. W. R. .front powstaje na wiel 
kich zgromadzeniach publicz
nych, wśród wielkich skupień 
ludzi pracy, — pow staje front 
Polski Pracującej.

❖
Warszawa ujawniła go w nie

dzielę ubiegłą. Mniejsza o 
„sztuczki" prezydjum Kongresu 
pracowników umysłowych. Mc- 
żna nad niemi przejść spokojnie 
do porządku dziennego z pobła- 
żliwetn lekceważeniem. Chodzi 
o nastrój i o św iadom ość, które 
panowały wśród mas, skupio- 
rvch w  salach zgromadzeń czy 
to pracowników użyteczności 
publicznej ,czy kolejarzy w sali 
„Ateneum", czy wreszcie na 
wiecu Unji pracowników umy
słowych i nawet na samym Kon
gresie „urzędowym ■

Ten nastrój i tę świadomość 
można ująć w juanem krótkiem  
zdaniu, w  zdaniu, które zostało 
powiedziane jasno i bardzo w y
raźnie:

„ m y  w ięcej już nie cncemy !.„
Nie chcemy ani takiej gospo

darki, ani takiej polityki. Dość, 
Na miejsce „solidaryzmu typu 
P- Sławka przychodzi solidar
ność robotników i pracowni
ków _ umysłowych, skierowana 
jawnie i otwarcie przeciwko dzi
siejszej „rzeczywistości rzeczy
wistej" ,i to pod każdym  wzglę- 
dem.

* * $
eze dobitniej, jeszcze jaJeszc:

sKrawiej^ przejawia się codzien 
me w spólny tw orzący się front 
.lasy robotniczej i mas włościan 

skich. Te trzy składniki — 
chłop, robotnik i pracownik u- 
m ysłowy stanowią razem ów 
praw dziw y i pełny św iat Pracy  
P olski. W eszliśmy spowrOtern 
na jedyny dziejowy szlak, k tó
ry daje nam i utrw alenie bytu 
niepodległego, i broń, niezbędną

dla przezwyciężenia katastrofy 
gospodarczej, i możność likwida 
cji śmiesznej i tragicznej zara
zem próby p. Sławka, by zam
knąć życie polityczne kraju w  
ramach... obozu „sanacyjnego".

$  tli *
W kołach t. zw. pułkowni- 

kowskich szemrzą podobno po 
kątach, że oto „bezgraniczna 
słabość" gabinetu p. Kościał- 
kowskiego umożliwia „partyj- 
nictwu11.... podnoszenie głowy. 
Jeżeli takie szemrania istnieją 
w samej rzeczy, — dowodzą jed 
nego tylko: słuszności najbar

dziej pesym istycznych ocen co 
do poziom u um ysłow ego tam te
go środow iska. Bo przecież 
żadna i niczyja „słabość" nie 
wchodzi tu w rachubę; kraj o- 
świadcza poprostu, że 
gospodarka „sanacyjna" dopro
w adziła we w szystkich dziedzi

nach do brzegu katastrofy.
I kraj mówi:

„my w ięcej już nie chcemy"!...
Na takie przeświadczenie p o 

w szechne nie pomogą — i'nie  
oomagały nigdy — środki poli
cyjne.

••ss*

Jest jeszcze jeden czynnik 
bardzo niezadowolony z prze
biegu ostatniej niedzieli w  sto
licy: to t. zw. obóz narodowy  
Istotnie, z tym obozem nie od
będziem y ani p iędzi w spólnej 
drogi. I jedni i drudzy zdajemy 
sobie świetnie z tego sprawę 
Tu niema żadnych dwuznaczno
ści. Polska Pracująca nie myśli 
o jakim kolwiek „kompromisie 
taktycznym " z naśladow nic
twem  hitleryzmu. To trzeba 
też powiedzieć uczciwie i wy- 
raźnie

M . NIEDZIAŁKOWSKI.

Sytuacja na frontach

II
Gorahai ewakuowane przez Włochów.

Wiadomości, że kontrofensywa abisyńska rozwija się bardzo po
myślnie — potwierdzają się. Koła kompetentne z Addis Abeby po 
twierdzają, że Abisyńczycy posunęli się znacznie naprzód w dolinie 
rzeki Fefan i odzyskali większą część obszaru, zajętego poprzednio 
przez Włochów. Wiadomość o  zdobyciu miejscowości Gabre Darrs, 
odległej o 23 km. na północ od Gorahai, jest zgodna z prawdą. Abi
syńczycy maja zamiar prowadzić nadal natarcie w kierunku Ual- 
Ual.

Walka o skracanie egaswe pracif

Strajk manifestacyjny
w Zagłębiach węglowych rozpoczął się wczoraj

W poniedziałek stanęły kopal
nie węgla we wszystkich Zagłę
biach.

Na GÓRNYM ŚLĄSKU i w ZA
GŁĘBIU KRAKOWSKIEM przy
stąpili rano do strajku wszyscy 
górnicy.

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEAl 
kopalnie: „Renard", „Modrze-
jów“, „Milowice" i „Saturn", któ
re nie odbyły' zebrań w niedzielę, 
przystąpiły’ do strajku później; 
przeważnie w południe — tak, że 
w tej chwili stoją wszystkie ko
palnie we wszystkich zagłębiach 
w solidarnym strajku.

W Zagłębiu Krakowskiem w  
100% stoją kopalnie: „Silesia",
„Brzeszcze", „Jaworzno", „Sobie
ski", „Artur", w Sierszy i „Zby
szek"; w 90% — kopalnia „Jani
na" w  Libiążu.

W hutach górnośląskich strajk 
jest częściowy. Stanęły te huty, w 
których większość ma organizacja 
klasowa.

Międzyzwiązkowa komisja ua

Górnym Śląsku odbyła wczoraj 
posiedzenie i uchwaliła wydać ode 
zwę, Ictóra piętnuje tych radców 
załogowych w hutach, którzy nie 
wykonali swego obowiązku. Ko
misja dziękuje górnikom za pełną 
solidarność i wzywa do wytrwania 
w strajku aż do środy.

Na Górnym Śląsku, jak podawa
liśmy, strajk ma trwać trzy’ dni; 
w zagłębiach Dąbrowskiem i Kra
kowskiem—dwa dni. /

:’,ł /
Postawa strajkujących jest wspa 

niała. Mężowie zaufania górników 
czuwają nad porządkiem na ko
palniach.

£
Endecka organizacja „Polska Pra

ca11 wydała we wszystkich zagłębiach 
odezwę przeciw tow. J. Stańczykowi, 
zarzucając mu, że proklamował strajk 
„w interesie Anglików". Odezwa nie 
zrobiła żadnego wraż.enia.

Związki zawodowe metalowców’ 
zwołały na dziś godz. 10 rano, do

Kro! Jerzy przybył do Grecji
Czy Venizelos uznał monarchią?
Król grecki Jerzy II przybył wczo

raj przed południem na pokładzie 
krążownika „Hellis" do starego 
portu w Phaleron. W porcie ocze
kiwał premjer gen. Kondylis w to
warzystwie członków Rządu. Utwo 
rzył się pochód, który udał się do 
Aten. W zdłuż drogi były ustawio
ne szpalery wojska. Ulice miasta 
były udekoronowane. Do Aten zje
chała się znaczna liczba ludzi z 
prowincji. fATE)

Jak donosi pismo „Anexartitos" 
niezwykłe wrażenie w ateńskich 
kołach politycznych wywołała wia 
domość, jakoby Venizelos złożył 
wizytę królowi Jerzemu w czasie 
jego pobytu w Paryżu. O spotka
niu zostali poinformowani: Kondy
lis, Theotokis, Tsaldaris i Meta- 
xas, a także przebywający w Ate
nach wodzowie opozycji. Król oo- 
dobno zapewnił, że pragnie być 
królem konstytucyjnym, że udzied 
ogólnej amnestji za ruch 1 mar
ca, że naprawi krzywdy, wyrzą
dzone przez usunięcie licznych u-

rzędników i że rozpisze swobodne 
wybory. Venizelos ze swej strony 
zapewnił, że podtrzyma króla w 
wypełnieniu jego programu.

Przywódcy republikanów nie 
ukrywają swego niezadowolenia 
i zdumienia.

SfraszMwy pożar
W zakładzie dla nerwowych > 

obłąkanych w pobliżu Wyokoff 
(New Jersey) wybuchł pożar 
Skrzydło budynku spłonęło do
szczętnie, Dwie pacjentki znala
zły' śmierć w płomieniach. Dzięki 
bohaterstwu sióstr szpitalnych 
zdołano uratować 36 chorych, któ 
rzy zostali przewiezieni w miejsce 
bezpiecznie. Akcja ratownicza by 
ła bardzo utrudniana, ponieważ o- 
b łąka ni usiłowali rzucić się w o- 
ogicri. Wielkie chłody oraz odda
lenie zakładu, który znajduje się 
na górze w znacznej odległości od 
miasta, utrudniało akcję ratunko
wa. (ATE.).

Chorzowa konferencję radców 
logowych.

za-

Jakkolwiek wiadomości o wkro
czeniu oddziałów abisyńskich d 
Gorahai nie potwierdzają się, do
noszą, że Włosi ewakuowali już 
Gcrahai, bez walki cofając się aa 
południe.

Potwierdzenie tej wiadomości r 
Addis Abeby zawiera wiadomość 
z Harraru (ua Londyn), donosząca 
żc sukcesy włoskich oddziałów 
zmotoryzowanych w dorzeczu rze
ki Fafan zostały całkiem przekre
ślone przez energiczną ofensywę 
trzech kolumn abisyńskich w sił.- 
25 tys. ludzi.

Pozatem donoszą, że wojska Ra
sa Desty wzięły do niewoli pod Ha 
mar 2,000 jeńców- — tubylców.

W najbliższym czasie oczekiwa
ne jest przybycie do Dessie cesa
rza Haile Selassie. Cesarz zamiesz
kał w gmachu, w którym mieścił 
się konsulat włoski.

Na froncie północnym, gdzie — 
:ck się zdaje — Abisyńczycy p o
stanowili nieco opóźnić swą ofen
sywę, Włosi toczą ciężkie walki z 
łetnemi oddziałami abisyńskiemi 
(w rejonie Tembien). Pozatem od
działy Rasa Kassy toczą walki z 
silami I-go korpusu włoskiego. O 
żadnych większych operacjach wo 
jennych ze strony włoskiej niema 
na tym froncie mowy, przynajmniej 
przed przybyciem marsz. Badoglia.

u

Położenie w Chinach

Rewolta „autonomistów
Japonja usiłuje rozbić Chiny doszczętnie

i P.P.S. - na flr. 1

Depesze, które podajemy, malują 
obraz dalszych prób zupełnego roz
bicia Chin. Za temi próbami stoi 
milit-aryzm japoński, prowadzący 
często politykę na własną rękę na
wet niezależnie od Rządu w Tokjo. 
Chiny weszły, jak się zdaje, w o- 
kres „wielkich rozgrywek".

O d erw an ie  części H apei
We wschodniej części prowin

cji Hopei proklamowano „auto
nomię".

Rząd ma składać się z 9 człon
ków. Rząd wydał odezwę, w któ
rej krytykuje postępowanie Rządu 
nankińskiego, w szczególności po
litykę monetarną. (PAT).

Tymczasowy Rząd okręgu Czi- 
Tung, zwanego Wschodniem Ho
pei wysłał ze stolicy okręgu Tung 
Czau telegram do naczelników 5 
prowincyj północnych, w którym 
wzywa ich do przyłączenia się t. 
zw. „Niepodległości ’ Chin Pół
nocnych. Telegram zawiera ostrą 
krytykę Rządu nankińskiego i dzia 
łalności Koumintangu.

*  **
Wiadomości o ogłoszeniu auto- 

nomji we wschodniej części prowin 
cji Hopei zostały, według Reutera, 
przyjęte przez departament stanu 
St. Zjednoczonych z pewnem za
niepokojeniem. Zajęcie kolei w stre 
fie zdemilitaryzowanej może być 
p o w o d e n t  komplikacyj. (PAT).

*  :>
■fi

Z Pekinu donoszą: Gen. Sung- 
Cze-Juan, dowódca okręgu woj
skowego Pekin - Tsientsin, wysiał 
po otrzymaniu wiadomości o pro
klamowaniu autonomji trzy kom- 
panje piechoty w kierunku Tung- 
czau. Władze japońskie zaprotes
towały przeciw temu, powołując 
się na klauzule zawieszenia broni 
w Tangku, które zabraniają oku
powania obszarów', wchodzących 
w skład strefy zdemilitaryzowanej.

(ATE).

PREMJER W CIĄGŁEM 
NłEBEZ^IECZŃESTWIE.

W edług informacyj agencji „Szim- 
bun Rengo", życiu prentjera chiń
skiego W ang-Czin-W eja zagraża 
w dalszym ciągu niebezpieczeń
stwo. W nocy na dzień 22 b. m. 
policja wykryła w pobliżu domu 
premjera pewnego Chińczyka, 
który pod osłoną ciemności chciał 
się przedostać do środka. Chińczy

ka aresztowano i odebrano mu 
bombę o wielkiej sile w ybucho
wej. Tej samej nocy w odległości 
19 km. od Szanghaju nieznani 
sprawcy wysadzili w  powietrze 
most kolejowy na kilka minut 
pized przejściem pociągu, w któ
rym miano przewieźć chorego 
premjera W ang-Czin-W eja. Dzię
ki przypadkowi katastrofy zdoła
no uniknąć. (ATE).

«Z a m a c h  „ a u t o n o m i s t ó w
w Tien-Tslnie

Agencja Rengo donosi z Tien-Tsinu: Autonomiści w liczbie w ie
lu tysięcy zorganizowali demonstrację pod kierunkiem przywódcy 
organizacji wojskowej „Zrzeszenieochotników". Zajęli oni, nie spo
tykając oporu, ratusz, urzędy policyjne i komendę żandarmerji oraz 
zarząd kolei Pekin-Mukden. (PAT)

Protest Chin Południowych
Z Szanghaju donoszą: Przywód

ca ugrupowań politycznych Chin 
Południowych Lin-Tsu-Dźen prze
słał na ręce marszałka Czang-Kaj- 
Czeka list, oceniany jako ważny 
dokument polityczny. Lin - Tsu- 
Dżen domaga się w imieniu Chin 
Południowych zmiany polityki ule
głości wobec Japonji i zdecydowa

nego przeciwstawienia jej żąda
niom. Lin-Tsu-Dżen uprzedza, że 
jedynie śmiała polityka narodowa 
może pozyskać poparcie Chin Po
łudniowych, które w przeciwnym 
wypadku nie będą się solidaryzo
wały z akcją Ćzang-Kaj-Czeka.

(ATF.)

Przed wystąpieniem Japonji
Rzecznik japońskiego minister- 

jum spraw zagranic mych oświad 
czyi, iż Rząd japoński oczekuje 
ścisłych propozycyj od Rządu 
nankińskiego w sprawie przepro
wadzenia żądań japońskich, 
przyjętych przez marszałka 
Czang - Kaj - Czeka „Rząd nan- 
kiński — oświadczył — nie po
siada charakteru Rządu centralne 
go, gdyż opiera się na poszcze
gólnych grupach, ulegających

wpływom obcych m ocarstw".
Generał japoński Doihara po

wrócił do Pekinu. Przybycie jego 
spowodowało nastrój zdenerwo
wania. Reuter dowiaduje się, że 
Doihara jest wyposażony w  więk 
szą władzę, niż podczas poprzed
niej bytności.

W ojska japońskie są obecnie 
skoncentrowane w Shauhoiluan.

(PAT).
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Proces o zabójstwo min. Pierackiego
Dalsze zeznania w śledztwie. Dziś badanie świadków

U w a g i
Ograniczamy się w dalszym 

ciągu do możliwie dokładnego 
powtórzenia przebiegu procesu. 
Nie robimy żadnych komentarzy

i nie wyciągamy żadnych — na* 
razie — wniosków. Pytań i kwe
sty) nasuwa się wszakże mnóst
wo. Postawimy te pytania i o*

mówimy te kwestje po zakończę 
niu procesu, jeżeli nie zajdzie nic 
takiego, coby nas zmusiło do wy 
stąpienia wcześniejszego.

Zeznania Myhala zamieściliśmy mo
żliwie dokładni*. Myhal zapewniał 
■wciąż, że pragnie „bronić-* współo- 
skarżonych; w rzeczywistości obcią- 
żal ich. , jednym  tchem". Ale zezna
nia Myhala „ożywiły" Sąd. Wszyscy 
pytają siebie, czy nastąpi jakaś zmia
na istotna w postawie oskarżonych. 
Przedstawiciele prasy zagranicznej 
wykazują zwiększone zainteresowanie 
się procesem.

Wczoraj rano sta/wili się już pierw
si świadkowie, przyczem na 53 we
zwanych zgłosiło się 18. Są to et, któ
rzy  brali udział w  pościgu za zabój

cą min. Pierackiego; s  zeznań ich ma 
być odtworzony jeszcze raz obraz te
go, co się działo na ul. Foksal w drwi 
15 czerwca 1931 r. Świadkowie zosta
li odwołani do dziś, gdyż wobec ob- 
szemośoi sobotnich zeznań Myhola, 
który poprostu zachłystywał się. włas
ną wymową i  jakgdyby nie mógł po
prostu zamilknąć, porastało jeszcze do 
zbadania 3 oskarżonych.

Gdy wprowadzają osk. Kaczmar
skiego, pytanie, czy będzie on „zezna
wał po polsku", jest we wszystkich 
oczach.

Kaczmarski odrazu na pytanie prze

wodniczącego co do przyznania się do 
winy, oświadcza po ukraińsku, że 
chce zeznawać jedynie w języku ukra 
ińskim. Mimo upomnień przewodni
czącego, Kaczmarski usi&lje mówić 
po ukraińsku i zostaje pozbawiony 
głosu.

Prokurator oświadcza, iż oskarżo
ny zna język polski i w śledztwie ze- 
znaioał po polsku.

Sąd przystępuje do odczytywania 
zeznań z akt.

Kaczmarski milczy. I. K.

Zeznania Kaczmarskiego w śledztwie
PIERWSZE ZEZNANIA.

Kaczmarski badany- był wielo
krotnie w toku śledztwa we Lwo 
wie, a następnie w Warszawie w 
Okresie od dnia 26 września 1934 
r. do dnia 10 czerwca 1933 r.

Począakowo po aresztowaniu 
zeznał, ie  nie należał do O. U. N., 
stwierdził, że nielegalną robota 
nie zajmował się, należał nato
miast do tow. „Proświta". Badany 
w listopadzie z okazanych mu fo
tografii Czemerynsktoj, Hinatkiw 
skiej, Maciejki Baranowskiego, Łe 
beda oraz Malucy rozpoznał jedy 
t ie  Makicę.

Kaczmarski oświadczył, że w r. 
1928 został skażamy przez Sąd 0 - 
kręgowy we Lwowie na karę 5-le 
tniego więzienia za udział w zbrój 
nym napadzie r.'a pocztę we Lwo
wie. Z więzienia został wypusz
czony 4 czerwca 1933 r. i przybył 
do Lwowa, gdzie starał się o pra
cę, którą dostał w fabryce cykorji 
„Lumą". W kilka tygodni później 
został aresztowany za udział w ma 
nifestacjach w Bóbrce i odsiedział 
karę 5-tygodniowego aresztu 
Twierdzi że w tym czasie w pra
cach O. U. N. nie angażował się, 
dopiero w kwietniu 1934 r. spot
kał się z Pidhajnym, który namó
wił go do wstąpienia w szeregi 0, 
U. N., w maju 1934 r. Pidhafny 
zjawił się u Kaczmarskiego i ka
zał mu nawiązać kontakt orgamiza 
cyjny z pewnym członkiem O. U. 
N. Kontakt ten Kaczmarski na
wiązał, a gdy spotkał się z owym 
osobnikiem w umówioncm miejscu, 
ten ostatri przedstawił mu się ja
ko Maciejko, z zawodu drukarz. 
W dwa tygodnie później ponow
nie spotkał się z Maciejką, z któ
rym jak i podczas pierwszego spot 
kania, mówili o 0. U. N. i jej d'zia 
łalności.

MACIEJKO I PIDHAJNY.
Kaczmarski zeznał, że właśnie 

na dzień przed tem spotkaniem, a 
Syto to w końcu maja, lub z począt 
krem czerwca był u niego p idbaj- 
ny i polecił mu, by następnego 
dnia przysłał Maciejkę na ozna
czone miejsce spotkania. Podczas 
drugiego spotkania z Maciejką 
przeikazał mu polecenie Pidhajne- 
go. Kaczmarski nie wie z kim 
miał się spotkać Maciejko. Pid- 
hajnego więcej nie wdział, gdyż 
został aresztowany.

Maciejkę spotkał dopiero w dwa 
tygodnie po zabójstwie min, Pie
rackiego. Maciejko powiedział, że 
wraca z podroży, a następnie w 
formie zwierzenia oświadczył, że 
brał odział w zabójstwie min. Pie 
rackiego, i ie  był z roim w Warsza 
wie drugi osobnik, z którym po 
zabójstwie miał się spotkać w War 
szawie, a nie spotkawszy go tegoż 
dnia po zabójstwie wyjechał z 
Warszawy. Bliższych szczegółów 
nie udzielał.

Kaczmarski zeznał, ii na drugi, 
czy trzeci dzień przybył do niego 
pewien osobnik, którego nie znał 
z poleceniem, by Macieiko przy
był do gmachu firmy „Dnistr" Po 
szedł tam sam Kaczmarski, gdyż 
nie znając adresu Maciejki, nie 
mógł go tam skierować. Zastał tam 
osobnika, w którym z okazanych 
mu albumów fotograficznych roz
poznał Malucę. Maciejkę Kacz

marski zobaczył ponownie w dwa 
tygodnie później. Maciejko wów
czas oświadczył, iż ukrywał się na 
wsi, lecz obecnie postanowił po
wrócić do Lwowa. Kaczmarski 
dał mu wówczas 15 zł., a w dwa 
dni później pomógł mu znaleźć no 
cleg w czytelni „Proświty", na Bo. 
gdanówce. Co się dałetj stało z 
Maciejką nie wie. Kaczmarski za
znaczył, iż sądzi, że Pidhajny i 
Maciejko należeli tak zw. referatu 
bojowego. Wyjaśnił też, że pisto 
let znaleziony u niego przy ul- Sa 
pieiyóokiej 57 fest jego a otrzymał 
go od Pidbajńego, który dał mu go 
do naprawy. W uzupełnieniu, jak 
twierdzi, swego poprzedniego ze
znania, dotyczącego rozmowy 
Maciejką, oświadczył, iż w rozmo
wie z  nim, po powrocie z Warsza 
wy odniósł wrażanie, iż Maciejko 
przez zabójstwo mit.’. Pierackiego 
chciał się zrehabilitować za to, ii 
pomógł policji do ujęcia Mycyka, 
zabóicy Bereznickiego.

ŚMIERĆ KURATORA SOBIŃ 
SKIEGO.

W foku dalszych zeznań Kacz
marski potwierdził, ii wstąpił do 
O. U. N. w 1934 r„ a następnie 
szczegółowo opisuje, jak załatwił 
na terenie 0. U. N. sprawę, prze
kazaną mu w więzieniu przez Ata 
manemika i Werbidkiego, odsiadu
jących karę za zabójstwo kurato
ra Sobiiiskiego. Wymienieni skaz 
żyli się przed nim, żc rzeczywisty 
mi sprawcami zabójstwa byli Pid- 
bajny i Szuchewrcz.
ZABÓJSTWO BACZYŃSKIEGO.

Badany w da, 3 stycznia r. b. 
Kaczmarski zeznał, że w końcu 
kwietnia 1934 r. zgłosiła się do n‘e- 
go pewna niewia:\a, Możliwe, że 
to była Mar ja Kłos, nie wyklucza 
jednak, że mogła to być osk. Za- 
ryoka. Kaczmarski szczegółowo 
zeznaje, w jaki sposób za pośred
nictwem tej niewiasty nawiązał 
kontakt z organizacją, która pole
ciła mu zająć się zamachem na pew 
nego studenta, przyłapanego n,a 
tem, ii podsłuchiwał w domu aka
demickim pod drzwiami i o którym 
przekonano się, że jest na usłu
gach policji. W  zamachu tym mial 
brać udział Grzegorz Maciejko, a 
nadto dwuch osobników, których 
przyprowadziła owa niewiasta, a 
których oskarżony zupełnie n’c 
znał i nie zna. Z tych trzech o- 
sobników Kaczmarski miał wyzna
czyć jednego do zabicia owego stu
denta i wyznaczył Maciejkę. Oskar 
żony zeznaje, w jaki sposób pro

jektował przeprowadzić zamach i 
podaje powody, dla których aie 
doszło wówczas do zamachu. Po 
tygodniu dowiedział się, iż ów stu
dent, noszący nazwisko Baczyński, 
został zabity. W następnych ze
znaniach Kaczmarski przyznał, iż 
w wielką sobotę 1934 r. brał udział 
w pokłóciu sztyletami Baczyńskie
go w az  z  Jaroszem. Polecenie wy
konania zamachu wydał mu Pidhaj- 
uy

ZAMACH 
NA KOSSOBUDZKIEGO.

Kaczmarski szczegółowo opisał, 
jak miał być dokonany zamach aa
Kossobudzkiego.

ZAMACH NA DYR. BABIJA.
Zeznając w dn. 5 stycznia r. b. 

w sprawie projektowanego zama
chu na dyr. Babija, Kaczmarski za
znacza, iż wbrew zeznaniom My
hala nie otrzyma! od niego żadne
go polecenia zabicia Babija. Na
tomiast robił z Myhalem wywiad 
kolo mieszkania dyr. Babija. Jed
nakże w tokiu dalszych zeznań 
przyznał, iż rozkaz zabicia Babi?* 
dostał i opowiada, w jaki sposób 
ten zamach miał być wykonany. 
Zamachu tego jednak nie wykona* 
spowedu niesprzyjających warun
ków.

Do akcji przeciwko Babijo-wi 
więcej go nie angażowali. 0  zabó!- 
stwie dyr. Babija dowiedział się z 
gazet. Kto zajmował się organiza
cją tego zabójstwa nie wie.

P ró b a  o b ro n y
Po odczytaniu wszystkich zeznań 

osk. Kaczmarskiego, ad w. Horbowyj 
prosi o zezwolenie na zadanie oskar
żonemu pytania.

Przewodniczący zwraca się do o- 
skarżonego, czy gotów jest odpowia
dać na pytania obrońcy w języku poi 
skim, na co Kaczmarski oświadcza 
po polsku: „Zobaczę". Adw. Horbo- 
wyj prosi o umożliwienie mu posta
wienia pytania bez względu na to, 
jaką taktykę zastosował oskarżony w 
celach obrony.

Przewodniczący oświadcza, że je
żeli nie otrzyma od oskarżonego Kacz 
marskiego odpowiedzi, czy zgadza się 
on odpowiadać w języku polskim, to 
do żadnego pytania nie dopuści.

Adw. Horbowyj prosi wówczas o 
uchwalę pełnego kompletu Sądu.

Na ponowne zapytanie przewodni
czącego, czy zgadza się odpowiadać w 
języku polskim, oskarżony Kaczmar
ski odpowiada: „Zobaczę".

Przewodniczący zarządza 10-minu- 
towa nrzerwe.

Zeznania w śledztwie Katarzyny Zaryckiej
Po krótkiej przerwie, na ławę o 

skarżonych sprowadzano Katarzynę. 
Zarycką. Oskarżana chce mówić coś 
w języku ukraińskim.

Prokurator stwierdza, że w toku 
śledztwa oskarżona zeznawała w ję
zyku polskim, przewodniczący zaś u- 
stała, że oskarżona była studentką 
politechniki lwowskiej.

Przewodniczący ogłasza postano
wienie, według którego, z uwagi na 
to, że oskarżona odmawia odpowiedzi 
w języku polskim, chociaż język ten 
zna i nim włada, a tam samem odma
wia udzielenia wyjaśnień, Sąd Okrę
gowy postanawia odczytać zeznania 
oskarżonej, złożone w śledztwie.

PIERWSZE ZEZNANIA.
Zarycka, zeznając na początku 

śledztwa, oświadczyła, że do OUN 
nie należała. Twierdziła również, 
że nie zna Maciejki i Malucy oraz 
nie przyznaje, że Jarosław Rak od
wiedzał ją w Janinej, gdzie miesz
kała. W toku dalszych zeznań o- 
świadczyła jednak, że Rak był u 
niej i nawet chodziła z nim na wy
cieczkę w stronę granicy polsko- 
czeskiej. Gdy okazano jej fotogra- 
fję Lebeda, oświadczyła, że go nie 
zna. Podczas dalszych przesluchi- 
wań zeznała, ie  Maciejko, którego 
nazwiska nie znała, gdyż wymie
nił jej tylko imię Bohdan, był u niej

podczas lata 1934 r. Odbyli wów
czas wspólną wycieczkę, w której 
wzięli udział Maciejko, Rak i świę 
cickći.

ZEZNANIA DALSZE.
Przesłuchiwana we Lwowie 17 

grudnia 1934 r. oświadcza, że nie 
przyznaje się do winy i zeznała, 
że Jarosława Raka zna dobrze, jak 
również Malucę i Czemerynską. W 
końcu lipca 1934 r. przybyli do 
pensjonatu jej rodziców w JamneJ 
Maluca i Czemerynską. W dn. 3) 
lipca pojechała do Kosowa, gdzie 
odwiedziła Hnatkiwską i w dn. 3 
sierpnia powróciła do Jamnej. W 
dn. 4 sierpnia przybył do ich pen
sjonatu Grzegorz Maciejko, które
go uprzednio znała z widzenia.

Dalej zeznała oskarżona, że na 
terenie sportowego klubu poznała 
Banderę. Gimnazjum ukończyła w 
r. 1932. Należała do „Płasta" do 
czasu zlikwidowania tej organiza
cji, t. j. do roku 1930. W r. 1932 
zapisała się na politechnikę. Z pra
cą w Organizacji Ukraińskich Na
cjonalistów zetknęła się w zimie

w r. 1933-34 za pośrednictwem M. 
Kosówny. Po wstąpieniu do orga
nizacji należała do wywiadu refe
ratu bojowego. Wskazówki otrzy
mywała od Myhala i Kosówny. Z 
ramienia organizacji prowadziła 
inwigilację komisarza straży wię
ziennej, Kossobudzkiego. Twierdzi, 
iż nie wiedziała dokładnie o celu 
inwigilacji, i sądziła, że chodzi o 
wykradzenie kogoś z więzienia 
„Brygidek".

Odnośnie zamachu bombowego 
na drukarnię Jaśkowa oskarżona 
zeznaje, że z polecenia Myhala 
była tam raz i rozpytywała, czy 
mieści się tam redakcja czasopis
ma „Pracia". Kto podłożył bombę 
pod drukarnię, nie wie.

Zeznając w dn. 7 czerwca 1935 
r., Zarycka oświadczyła, te  nie 
miała pojęcia o tem, że OUN pla
nuje zamach na Kossobudzkiego i 
dopiero w toku śledztwa zorjento- 
wała się. że inwigilacja przez nią 
Kossobudzkiego pozostawała w 
związku z projektowanym zama
chem na Jego osobę.

Ostatni oskarżony
0  godz. 5-ej eskorta wprowadza 

ostatniego oskarżonego, Jarosła
wa Raka, aplikanta adwokackiego 
Jest to wysoki blondyn, ubrany 
starannie.

Przewodniczący zadaje pytanie 
co do przyznania się do winy.

Oskarżony rzuca krótko po ukra 
ińsku- „ni‘.

Przewodniczący zapytuje, czy 
oskarżony chce złożyć wyjaśnie
nia i przypomina, że winien mó
wić po polsku.

Osk. Rak oświadcza: Nie znam 
takiej ustawy, któraby mnie zmu
siła do mówienia po polsku.

Przewodniczący zapytuje, czy 
oskarżony wie, że odmowa mó
wienia po polsku będzie poczyty
wana, jako odmowa składania ze
znań.

Oskarżony z naciskiem: „Ja cho 
czu zeznawały, a zeznawały mo- 
gu tilkł w ukrainskoj mówi".

Przewodniczący zaznacza, te  o-

skarżony, jako magister praw i a- 
plikant adwokacki, zna język pol
ski i winien odpowiadać po pol
sku.

Oskarżony odpowiada: „Ja zna- 
ju po polski, ale budu zeznawały 
tilki po ukraiński".

Sąd ogłasza, że wobec odmowy 
oskarżonego, zeznania zostaną od
czytane.

Zeznania te odczytano przez 15 
minut, poczem przewodniczący 
zamknął posiedzenie Sądu.

Przed zamknięciem posiedzenia 
przewodniczący ogłosił decyzję 
Sądu, iż wobec tego, te wszyscy 
oskarżeni zostali zbadani i nie za
chodzi ewentualność porozumie
wania się ich pomiędzy sobą co do 
zeznań, zarządzenie o „przeplata
niu" oskarżonych na ławie przez 
konwojentów zostaje uchylone.

Zeznania osk. Raka podamy o- 
sobno.

Bez komentarza

Przealad orasv
Po niedzieli w stolicy.
„Obrażony* obóz „narodowy"

wane przez pp.: MOraczewskiego i 
Cała prasa, dając sprawozdani i 

z nedtpielnych zebrań robotniczych 
i pracowniczych w sprawie obniżki 
płac, podkreśla, że wszędzie „na
stroje były ostre”, że wystąpienia 
zwłaszcza socjalistycznych mów
ców, były przyjmowane entuzja
stycznie. Pisma podkreślają też, 
żc t. zw. „posłowie sfer pracują
cych” „sanacji" byli przeważnie 
nieobecni, Radykalizacja nastrojów 
mas pracowniczych spędza sen z 
powiek redaktorów „Głosu Naro
du", gdyż, jak twierdzą, popularne 
hasło „wspólnego franta” pracow
ników umysłowych i fizycznych 
„oznaczą poprosrtu poddanie urzę
dników pod komendę socjalistów", 
a tego nie chce i tego się boi or
gan chadecki.

Żałośnie więc s-twierdza:
Chaos polityczny i ideologiczny, 

panujący u nas od dłuższego czasu, 
doskonale sprzyja elementom skraj 
nej lewicy. I konsolidacja tych ele
mentów już się zaczęła. W naszem 
społecznem życiu nastąpi teraz nie 
bezpieczny okres przyciągania ży
wiołów niezadowolonych lub niepe. 
wnycb do obozu socjalistycznego. 
Stwierdziwszy powyższy i natu

ralny stan rzeczy „Glos Narodu” 
apeluje do „kartelu działacz ów u- 
rzędniozych" t. j. do „sanacyjnych” 
kierowników, by byli ostrożni i 
przeciwdziałał wpływom socjali
stycznym:

„Ze strony kierowników akcji urzę 
dniczej trzeba szczególnej ostroż
ności w działaniu, by jej do swo
ich celów nie nadużył socjalizm". 
Przestrogi te na nic się mc zda

dzą.
Radykalizację mas praoown - 

czych stwierdza też „Wieczór War 
sz&wski”, pisząc:

„Politycznie dzień wczorajszy na 
leży uważać za wzmocnienie na te. 
renie pracowniczym pozycji P.P.S.

Inne związki, a mianowicie kiero- 
Jaworowskiego, musiały się podpo
rządkować akcji, kierowanej przez 
PPS, ponieważ same, jako zbliżo
ne do obozu sanacyjnego, spotyka
ły się z zarzutami współ winy obec
nego położenia urzędników". 
Surowe potępienie, z jakiem 

spotkały się W całej prasie hece 
antysemickie — wyprowadził j 
„Warsz. Dziennik Narodowy" z 
równowagi. Organ „narodowy" ple 
ni się i miota, że hitlerowskie me
tody, stosowane przez maćberów 
nacjonalistycznych zostały napięt
nowane przez cpimję społeczną- 

Gwałtu, rety! — woła ,,Dziennik 
Narodowy” — obraża się młodzież 
narodową, jej “patriotyczne" czyny 
i uczucia,

Poprostu baranki! Niewiniątko I 
Najbardziej boli zarzut tchórzo

stwa, skierowany przeciw antyse
mickim pałkarzom, którzy kupą na 
padają na poszczególne osoby i 
z za węgła wybijają szyby.

Ale cóż! To jest właśnie prawda. 
Endeccy awanturnicy są pełni 

„bohaterstwa", gdy napadają na 
starą właścicielkę owocami, albo 
na dzieci.

Odwaga odchodzi ich jednak, 
gdy się spotkają z robotnikami ży
dowskimi, albo, gdy spotkają na 
swej drodze opór socjalistycznych 
studentów. Ś-EK.

HERMAN HORNER
w Środę w OPERZE

F A U S T
z Nocą Va lpur g l  

W piątek

ŻYDÓWKA
Ceny od 30 gr. do 6 zł._____

Z Katowic donoszą agencji 
PRESS:

Organ niemieckiego stronic- 
twa katolickiego na Śląsku „Der 
Deutsche in Polen" komentuje 
proces, toczący się w Warszawie 
i porusza m. in. stosunek Rządu 
niemieckiego do działalności U. 
0 . N. w Polsce.

Pismo niemieckie stwierdza, iż 
akt oskarżenia ostrożnie tylko i 
niejako mimochodem wspomina o 
podróżach oskarżonych spiskow
ców ukraińskich do Niemiec, o 
fałszywych paszportach niemiec
kich i o berlińskich mężach zaufa 
nia ukraińskiej organizacji terory 
stycznej.

Ta rezerwa polskiej prokuratu
ry — pisze „Der Deutsche in Po
len" — jest zapewnie podzięko
waniem za to, źe władze niemiec
kie po zamordowaniu min. Pierac 
kiego zmieniły swój stosunek do 
ukrańskich terorystów, wyciągnę
ły konsekwencje z porozumienia 
polsko-niemieckiego i wydały przy 
byłego nielegalnie z Polski spis
kowca ukraińskiego, aczkolwiek 
z przepisów prawa międzynarodo 
wego nie były do wydania go zo
bowiązane. Niemcy starały się wi 
docznie naprawić dawne swe grze 
chy w kwestji polsko - ukraiń
skiej i uwolnić się od zarzutu po
cierania irredenty ukraińskiej w 
Polsce.

„Der Deutsche in Polen" przy
pomina, iż tak wybitny przywód
ca hitlerowski, jak Alfred Rosen
berg, jeszcze niedawno temu roz
wijał program przyszłości Europy 
wschodniej, odpowiadający Inten
cjom ukraińskich terorystów i że 
jeden z przywódców ukraińskich, 
rotmistrz rezerwy Niko Jary, dzla 
ła w dalszym ciągu be* prze
szkód w Berlinie.

Za  warszawskego łącznika mlf 
dzy kołami berltńskiemł a ukraiń- 
skiemi organizacjami w Polsce a- 
chodził pewien dziennikarz nie
miecki z Galicji, który pełnił w 
Warszawie funkcje koresponden
ta prawicowej prasy niemleckej, 
a któremu po przewroce hitłerow 
skim powierzono nawet czynności 
półoficjalne.

Po zawarciu polsko - niemiec
kiego porozumienia dziennikarz 
ten został odwołany z Polski i w 
Berlinie przyznano mu niemieckie 
obywatelstwo, dano  ̂ bezpieczne 
schronienie i następnie ulokowa
no go na spokoinem stanowisku 
w przeświadczeniu, iż może zno
wu kiedyś okazać się potrzebnym 
i pożytecznym1.

Informacje i komentarze pisma 
,Der Deutsche in Polen" o sto
sunkach niemiecko -  ukraińskich 
zasługują na uwagę ze strony poi 
skiei opinii publicznej. (PressJ.

Pot adresem „Gońca"
Sprawozdawca „Gońca Warszaw

skiego", opisujący przebieg niedziel
nych zgromadzeń p u b l i c z n y c h  w W ar. 
ssawie, używa stale i uporczywie żar 
gonu „sanacyjnego", gdy wspomina 
o naszym ruchu; nosimy — według p. 
sprawozdawcy — nazwę z P- «S 
C. K. W." Skąd?. Kiedy, Dlaczego? 
Miał to być przed laty „dowcip * pra
sy „sanacyjnej". Minął- od tamtego 
okresu spory kowal czasu. I  —- do
prawdy/—powtarzanie tamtych „dom
cipów" w piśmie— opozycyjnym jest 
zgoła zbyteczne. Nam to zresztą nie 
nie szkodzi. T y lko - nuda rzecz a 
ustyd... dla współpracownika „Goń-

Ziazd wo!ewodów
Pod przewodnictwem min. Racz 

kiev/icza rozpoczął w Ministerjum 
Spraw  Wewnętrznych swe obra
dy jednodniowy zjazd wojewo
dów, poświęcony rozpatrzeniu ak 
tualnych zagadnień polityki pań
stwowej w dziedzinie gospcidar- 
CZej, administracyjnej i samorzą
dowej. Obecny był premjer Ko- 
ściałkowski oraz minister Kwiat
kowski. (PATj.

Pokw towan’e
n a  ROBOTNICZE TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
S. K. zamiast kwiatów na trumnę 

Aleksandra Sulkicwicza — zł. *•
Nieprzyjęte przez N. G. — zł. 2.
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O droczenie sprawy
rozszerzenia sankcyf

Dzienniki paryskie omawiają mo 
tywy odroczenia zebrania komite
tu sanacyjnego Ligi Narodów.

iiLc Journal"' pisze: odroczenie 
następuje z inicjatywy francuskiej. 
Wynika ono ze względów proce
duralnych, Laval uiważa, ii Francja 
powinna przystąpić do obrad w 
warunkach, pozwalających na cał
kowite wizęcie na siebie odpowie 
dziaktości. Będzie to  możhrwe do
piero po obradach Izby Deputowa 
trych 28 b. m, Jest więc zrazami* 
lean, U  Francja domagała ®'e, by 
dopiero dni* następnego, t. j. 29 
b. m. zajęto d ę  aprawą wymacsce- 
tria daty zabrania komitetu.

..Patśt Parterem" uważa, 1* sta
nowisko państw nie należących do 
Ligi Narodów w ąprawie saokcyj 
nie zostało dostatecznie wyźwie- 
tłone. Dziennik przypuszcza, iź 
może zajść nawet konieczność dal 
azego odroczenia prac komitetu 
Decyzja odroczenia jest, zdaniem 
dziennika, pocieszająca, ponieważ 
pozostawia otwarte drzwi do ro
kowań.

„Le Matiin" uważa, iż oipimja pu
bliczna przyjęła z zadowoleniem 
wiadomość o odroczeniu zebrania 
komitetu 18-tu. Dziennik również 
jest zdania, iż fakt ten może przy
czynić się do dalszych postępów 
wysiłków pojednawczych.

Korespondent londyński „Echo 
de Paria" pisze: Londyn musiał u- 
anać, przynajmniej w chwili obec
nej, zastrzeżenia Paryża, który od 
mówił dyskutowania sprawy roz- 
rzeczenia sanlkcyj przynajmniej na 
razie.

„L’Humauite" wyraża przekor.a- 
nie, ii  jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia embargo na naftę stanic

Mgła w Paryżu
W Paryżu panowała w niedzielę 

gęsta mgła, która uniemożliwiała 
komunikację. Przed ewszystkiem 
komunikacja lotnicza została nie
mal całkowicie wstrzymana. Samo 
foty nie odleciały wczoraj wcale i  
Le Bourget. Samochody i autobu
sy kursowały z zachowaniem spe
cjalnych ostrożności. Żegluga na 
Sekwanie została w godzinach po
łudniowych przerwana. Mgła by
ła tak gęsta, że nie można było 
nic widzieć nawet w promieniu 
kilku metrów. Mecz fooiballowy 
został przerwany w połowie gry. 
W godzinach wieczornych mgła 
słała się jeszcze bardziej gęsta. Z 
Francji południowej nadchodzą 
wiadomości o obfitych opadach 
śnieżnych w okolicach górskich. 
Warstwa śniegu wynosi od 25 do 
30 cm. Temperatura spadła do 10 
stopni poniżej zera.' W Alpach 
pada gęsty śnieg od dwuch dni. 
Droga prowadząca przez przełęcz 
św, Bernarda została zamknięta 
dla ruchu kołowego. W Sabaudii 
szaleją burze śnieżne, które wyrzą 
diziły poważne szkody. Pod Montr- 
gny uszkodzona została kolejka 
linowa. (ATE.).

się ważnym czynnikiem, zbliżają
cym pokój. (PAT.).

* *
*

Premjer Laval przyjął w niedzie
lę ambasadora angielskiego, sir 
George Clerka. Rozmowa doty
czyła wyznaczonego na dzień 29 
b. m. posiedzenia komitetu koor
dynacyjnego.

„Petit Journal" dowiaduje się, 
że Laval zdołał uzyskać odroczę- 
me daty zwołania komitatu.

„Le Jour" twierdzi, ża komitet 
się zbierze dopiero między 9 a J6 
grudnia. Ustępliwe stanowisko 
Rzędu brytyjskiego tłumaczy się 
tam, że Anglja bierze pod uwagę 
groźbę Włoch wystąpienia z Ligi 
Narodów.

„Echo de Paris" donosi z Lon
dynu, że rokowania ekspertów, 
prowadzone w Paryżu, miały jedy 
nie na celu skłonienie Lavala do 
rezygnacji z projektu porozumienia 
z Włochami. (ATE,).

* •

Prasa angielska podkreśla, że w 
czasie sobotniej narady z ambasa
dorem brytyjskim, Laval oświad
czyć miał, ii wobec sytuacji we- 
wnętrzoo - politycznej we Francji 
nie uważa sa możliwe wzięcie u- 
dtsiału w naradach genewskich i 
prosi o ich odroczenie. Laval ar
gumentować miał, że w obliczu u- 
padlku gabinetu, nie może obcią
żać Fratjcji taką odpowiedziałno- 

; Idą , jak wprowadzani* zakazu wy 
wożenia do Włoch nafty łub wę
gła.

Niektóre dzienniki przypusz
czają jednak, że Level wykorzysta 
zwłokę dla rakowe* pojednaw
czych.

„Daily Telegraph" jest zdania, 
i i  sobotnia rozmowa Musolfoiego 
z Drummondem poświęcona była 
nie „odprężeniu ” włosko - brytyj
ski cm na Morzu śródziemnem, 
lecz szerszemu zagadmieriu warno 
ków pokojowych. (PAT.).

Sytuacja we Francji
prawie

W przededniu wznowienia obrad 
Izby Deputowanych sytuacja poli
tyczna jest bardzo naprężona,

„Le Quotidien" twierdzi, że ga
binet Lavala zostanie obalony w 
czwartek, t. j. natychmiast po roz
poczęciu sesji. Dziennik na popar
cie swego twierdzenia przypomina, 
że w czerwcu podczas dyskusji nad 
pełnomocnictwami dla gabinetu,
324 posłów wypowiedziało się za 
Rządem a 160 przeciwko. 107 po
słów powstrzymało się od głosowa 
nia a 20 było nieobecnych. W ten 
sposób już wtedy 267 posłów usto 
sunkowało się krytycznie do gabi
netu Lavala. Obecnie stanowisko 
Rządu uległo osłabieniu. W czerw

cu 73 radykałów socjalnych gloso
wało przeciwko Laralowi. W ku
luarach obliczają, że podczas de
baty czwartkowej conajmniej 135 
radykałów wypowie się przeciwko 
RządowL W ten sposób — oświad
cza „Quotidien" — można nie
mal z matematyczną pewnością 
przewidzieć upadek gabinetu La
vala, który jest nieuchronny. Pre- 
zydjum federacji socjalistycznej de
partamentu Sekwany ogłosiło cyr- 
kularz, który nawołuje członków 
stronnictwa do zachowania czujno
ści i dyscypliny. Łączność pomię
dzy poszczegóinemi grupami socja
listycznemu musi być zacieśniona.

(ATE.).

W „Trzeciej" Rzeszy

Rozpaczliwy apel
„Westdeutscheir Beobacbter" w 

artykule „nie dajmy zawstydzić się

Luksus w Z.5.S.R.
Wed/ług domisi,eń z Moskwy, w 

najibliiższyim czasie w Moskwie i im 
nych miastach ZSSR. uruchomww.e 
będą luksusowe sklepy gastrono
miczne pod nazwą „Lux". W skle
pach tych sprzedawane będą airty 
kuły żywnościowe najlepszego ga
tunku po cenach znacznie wyż
szych od ustalonych ostatnio. 
Pierwszy sklep gastronomiczny te
go rodzaju otwarty zostanie w Mo 
siewie w pobliżu Kremla. Urucho
mienie luksusowych sklepów ga
stronomicznych w stolicy sowiec
kiej ma zastąpić zlikwidowane 
sklepy Torgsinu. (ATE.).

Przed kilku dniami, omawiając 
historję z „wawrzynami \  przyzna- 
nemi przez Akademję Literacką, 
podaliśmy w „Przeglądzie Prasy" 
następujący urywek z wileńskiego 
„Słowa":

„Jest w długim wykazie współ
czesnych bohaterów literatury je
dno nazwisko, którego dźwięk bu
dzi na gruncie wileńskim głośne 
echa i wskrzeszenia w pamięci 
niemiłą historję z przed kilku lat. 
Zdemaskowano wówczas amatora 
ksią^1’, zajmującego w społeczeń
stwie dość znarane stanowisko. 
Bibljofil ów specjalizował się w 
beapowrotoem wypożyczaniu ksią 
żefc z błbljoteld. Książki wileń
skie wędrowały do Krakowa i tam 
były sprzedawane, jako rzadkie 
okazy, bo w grę wchodziły prze
ważnie Ł zw. „białe kruki". Spra
wa się wykryła, wybuchł skandal, 
osobliwy „bibljofil" z Wilna się 
ulotna... Dziś jest jednym z pierw 
szych, których ozdobił wawrzyn 
literacki. Akadsmja Literatury 
stwierdza, że zasługi tego pana 
wobec literatury polskiej są wiel
kie, — ba! są wręcz niezwykłe!"

Otóż „Słowo" dyskretnie prze
milczało nazwisko tego osobliwe
go „bibljofila", którego obecnie 
Akademja uczciła srebrnym wa
wrzynem za zasługi wobec litera
tury ojczystej.

Nam się zdaje, że tego rodzaju 
„dyskrecja" nie jest tu wcale na 
miejscu, a ponieważ mieliśmy mo
żność poznać nazwisko tego „za
służonego obyw atela ', podajemy 
je do powszechnej wiadomości.

Jest to p. Ludwik Stolarzewicz, 
dobrze, aż nadto dobrze znany na 
gruncie wileńskim.

P. Ludwik Stolarzewicz odzna
czył się—poza tranzakcjami książ 
kowemi — również i tern, że jako 
nauczyciel w gimnazjum Lelewela 
w Włłnie, byt „uchem* i „okiem"

Wiochom", wyraża uiznanit dla 
solidarnego stanowiska narodu 
włoskiego w walce z sankcjami i 
dyscypliny narodowej Włochów. 
Niemcy znajdują się, według pisma, 
w podobnej sytuacji: komunizm i 
światowe życfowstwo zapamocą boj 
kota chce doprowadzić Niemcy do 
głodu, a tadc zrw. prasa światowa z 
radośoią notuje wszystkie trudno
ści aprowizacyjne na niemieckim 
ryniku. Smarując cienko bułkę 
masłem i wyrzekając się od czasu 
do czasu wieprzowego kotleta, po
winien każdy Niemiec zdawać so
bie sprawę, kto jest tu winowajcą 
i stanąć zwarcie w szeregach naro 
dowo - „socjaliistyczuych" do soli
darnej walki o wolność i samo
wystarczalność Niemiec. (PAT.).

naczelnika Wydziału Szkół śred
nich, p. Stefana świderskiego.

Co się zaś tyczy Stefana Świdet- 
skiego, to czytelnicy nasi znają 
dobrze jego historję — ongi przed 
rokiem 1926 wojującego en
deka, później gorliwego „sanato- 
ra“, który zmianę swoich przekonań 
politycznych przypieczętował na
wet małżeństwem z powinowatą 
jednego z najwyższych „sanacyj
nych' dygnitarzy. „Działalność" p. 
świderskiego w Kuratorjum wileń
skiego okręgu szkolnego znalazła 
smutne echo w raporcie Komisji 
Rewizyjnej w r. 1925, a  mimo to 
został on później kuratorem okrę
gu szkolnego Lwowa, a obecnie 
jest... wojewodą nowogródzkimi •

Jednym z pikantnych szczegó
łów jego karjery, było, lź Jako ku
rator lwowski, został wiceprzewo
dniczącym komitetu obchodu 25-lą- 
cla walki o szkołę polską—on, któ
ry swego czasu należał do — jak 
zapewniają ze wszystkich stron— 
do łamistrajków szkolnycfi!

No, ale narazie nie zajmujemy 
się osobą p. Świderskiego, który 
tym razem nie dostał wawrzynu.

Natomiast jego „mąż zaufania", 
Stolarzewicz, nietylko otrzymał 
wawrzyn Akademji Literatury, ale 
przedtem jeszcze (już po pobycie 
w Wilnie) mianowany został człon 
kiem okręgowej komisji dyscypli
narnej dla nauczycieli. (Dziennik 
urzędowy Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego z dn. 2 
czerwca 1933), pomimo, iż — jak 
należałoby przypuszczać — sta
nowisko to wymaga nieposzla
kowanej uczciwości, a wileńska 
przeszłość p. Stolarzewicza nie za
pewniała mu bynajmniej tego ro
dzaju kwalifikacyj!

No, ale p. Stolarzewicz był do
brze widziany w „sanacji". Napi
sał nawet książkę o marsz. Piłsud
skim.

Ludzie mają krótką pamięćl

Nowy Rzad w Bułgar j i
ZACHWIANA DYKTATURA.

Nowy Rząd hu-jaaraki pod wodzą 
Kjossejwanowa może być uważa
ny za piorwazą próbą odwrotu od 
dyfctatóry.

Jak  wiadomo, B ułgara J e s t  ty
powym krajem zamachów. Ostat
nim zamachem stanu, który się po 
wiódł, był zamach w maju r. ub. 
Wtedy król usunął parlament i 
wprowadza} dyktaturę królewsfco- 
niilitaruą. Od tego ozasu walczy
ły ze sobą dwie kliki wojskowe, z 
których jedna jest po stronie kró
la, droga zaś chciałaby się pozbyć 
go. Kilka miesięcy temu droga 
ta grupa pod kierunkiem pułk. 
Weiczewa usiłowała dokonać za
machu stanu, ale plan teu wykryto 
i zamach udaremniono.

Mimo bo Bułgaria wciąż żyła w 
stanie „utajonego" zamachu sta
nu. Obecna zmiana Rząpiu dowo
dziłaby, że król chce wyjść z tej 
sytuacji i sprowadzić kraj na nor
malne tory rozwoju.

Ustąpienie Masaryka
Ze względu na podeszły wiek 

(85 lat), prezydent Masaryk ma 
wkrótce ustąpić.

Rząd czechosłowacki ma okre
ślić datę i szczegóły rezygnacji Ma 
saryka z urzędu.

Następcą Masaryka zostanie naj 
prawdopodobniej min. Benesz.

Chora wą t roba
za tru w a  organizm
Zaburzenia w funkcjonowaniu wą

troby i wydzielaniu żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie organizmu,
a  na ten: tle szereg najrozmaitszych 
chorób.

Zioła Magistra Wolskiego „Biłlo- 
sa‘ zawierające znane rośliny egzoty 
czne Ccanbretum i Boldo, pobudzają 
wątrobę do właściwej pracy oraz 
prawidłowego wydzielania żółci i po
wodują naturalne wypróżnienia. Sto
sują się przy cierpieniach wątroby i 
woreczka żółciowego (kamicy żoł
dowej).

Zioła ze znak. ochr. „Billosa" do 
nabyda w aptekach i drogerjacb 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Złota 14, in. 1.

Rząd KjossejwaLxywa.m*. 
ter czysto urzędniczy. Dwaj człon 
kawie nowego Rządu, gam. spraw 
wewnętrznych Sapów j min. odwis 
ty Jowow, byli do zamacha majo
wego generałami w czynnej służ
bie, ale po zamachu przeniesiono 
ich w stan nieczynny.

Premjeir jest zwolennikiem ubli
żenia z Jugosławją; jeat z* powro
tem do paralmeaitaryzmu, al* w 
bardzo wąskich ramach, mianowi
cie w postaci jednej iizfcy, której 
trzecia część byłaby mianowana, 
reszta zaś pochodziłaby z wybo
rów pośrednich, dokonywanych' 
przez rady komunalne.

Projekt ten nie ma jednak zwo
lennik ów- w opii.ji społeczeństwa, 
które jest za przywróceniem wol
ności politycznej i pełni praw oby 
watelskich.

Kulisy ustąpienia
gen. de Bono

W uzupełnieniu wiadomości o przy
czynach nagiej dymisji gen. de. Bone 
prasa zagraniczna podaje ciekawe 
szczegóły.

Otóż de Bono był pierwszym, ofiee- 
rem armji włoskiej, który zgłosił swe 
przystąpienie do pa/rtji faszystów- 
skiej i opuścił armję. Wtedy Musso
lini mianował go gubernatorem ke
ton j  i w Afryce. Ale „zawodowi" woj. 
gkom niechętnie patrzali na de Bo
no, nie uznając jego autorytetu w 
sprawach wojskowych.

Komendant armji północnej w A- 
bisynji, gen. Graziani, nie chciał się 
podporządkować rozkazom de Bono, 
który ponadto nie podzielał tnJUyki 
wojennej gen. Graziani. De Bono był 
za taktyką ostrożną i  powolną, Gra
ziani zaś jest zwolennikiem szybkie
go posuwania się naprzód, bez oglą
dania się na trudności i przeszkody.

Różnice między obu dowódcami 
przybrały tak ostry charakter, ie  
Graziani oświadczył, iż słuchać bę
dzie jednego tylko człowielta, miano
wicie gen. Badoglio, który właśnie za
jął miejsce gen. cle Bono.

I Niewątpliwie i Mussolini podzie
la zapatrywania taktyczne gen. Gra
ziani. Kto z  nich obu, de Bono, ozy 
Graziani, ma rację, okaże dalszy 
przebieg wojny abisyńskiej.
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Proces o zabójstwo min. Pierackiego

Dokończenie rozprawy sobotniej
Dalsze zeznania Myhala

Tylko w części nakłada niedziel
nego mogliśmy podać zeznania My 
hala w całej pełni. Dlatego uzupeł
niamy je dzisiaj, by czytelnicy mie 
li obraz zupełny przebiegu proce
su. Po zeznaniach Myhala prze
wodniczący zarządził przerwę do 
wczoraj do g. 10 r. Przebieg roz- 

, prawy wczorajszej znajduje się na 
str. 2. Red.

W sobotę po przerwie osk. Myhal 
przystępuje do zeznań w sprawie 
zabójstwa Baczyńskiego i dyr. Ba
bija. W jednej z tych spraw — 
powiada Myhal — jestem bez
pośrednim sprawcą, w drugiej mo
ralnym, pośrednim sprawcą. Nie 
ja  zrobiłem z Baczyńskiego kon
fidenta, jak to niektórzy chcieli przed 
stawić. Jeżeli cośkolwiek mówiłem w 
śledztwie czy na policji, tak jak i te
raz w sądzie, to każde zwoje naj
mniejsze zeznanie podpisywałem wła- 
snem imiiniem i nazwiskiem i mam 
odwagę obecnie to samo powtórzyć.

Dale; oskarżony obwinia inteligen
tów, że „sypali", a nie mieli odwagi 
podpisać się.

Z chwilą, kiedy mam absolutne 
dowody na to, uważałem za właściwe 
powiedzieć wszystko na rozprawie, 
dlatego, że jeżeli tak jest w organ i 
zacji, to organizacja taka nie może 
istnieć.

Zaznaczam, iż strzelając do B; 
czyńskiego, wierzyłem w to, że strze 
lam do konfidenta. Jeżeli dałem roz
kaz strzelać do dyr. Babi ja, to nie 
•wiedziałem o tem, że jest to były e- 
ficer ukraiński. Ja winien jestem 
śmierci dyr. Babija i dałem rozkaz 
zabicia go, ale sam nie zabiłem. Spo
soby zabicia Baczyńskiego U3talał 
oskarżony z Pidhajnym. Dalej oskar
żony opowiada o zamachu sztyleto
wym na Baczyńskiego, dokonanym 
przez Jarego i Kaczmarskiego.

Oskarżony wyjaśnia dalej, że nie 
chce obciążać Pidhajnego ani Bande
ry tem, że jak zeznał w śledztwie, 
na pytanie dlaczego zabił Baczyń
skiego — dostał taki rozkaz od Pid
hajnego. Tu nie było rozkazu, a na
wet nie było namowy.

Na pytanie przewodniczącego, co 
może powiedzieć o przygotowaniach 
do zabicia wojewody wołyńskiego Jó- 
zewskiego, oskarżony odpowiada, że 
o tej sprawie nic mu nie wiadomo, bo 
działalność jego ograniczała się tyl
ko do Lwowa. Słyszał tylko od Pid
hajnego, że na Wołyniu ma być 
„spławiona większa ryba*’. Dalej mó 
wi o przygotowaniu napadu na człon 
ka ukraińskiej partji radykalno -so
cjalistycznej Michała Matczaka. O- 
skarżony opowiada, ;ak kupił naj
przód zelazny kastet, okazało się je
dnak, że od jednego uderzenia takim 
kastetem można zabić człowieka, wo 
hec czego zaniechał tej broni, kupił 
cłowiu, cyny i cynku, sam zrobił 
stop i odlał dwa silne boksery, któ- 
remi miano pobić pos. Matczaka. Do 
pobicia nie doszło, w związku z za
machem na dyr. Babija, który to za
mach przeprowadził sam oskarżony. 
Pobicie posła Matczaka miało być 
wykonane za nieprzychylną krytykę 
działalności płk. Konowalra w „Hro- 
madzkim Hołosie".

Oskarżony przedstawia szczegółowo 
opracowany przez Malucę plan za
machu ::a dyr. Babija. Wykonać mieli 
zamach Oar i jeszcze jeden osobnik. 
Plan zamachu oskarżony nieco zmie 
Tiił, nie dlatego ,by nie dopuścić uo 
zamachu, lecz, jak dziś prostuje, w 
<elu lepszego jego wykonania i umo
żliwienia sprawcom ucieczki.

O przygotowaniach do zabójstwa 
min. Pierackiego nic nie wiedział, 
gdyż sprawa była poza Lwowem, a 
on był tylko kierownikiem na Lwów. 
Piedyś, rozmawiając z Pidhajnym je

szcze przed zabójstwem ministra, sły
szał od niego, że będzie „spławiona 
większa ryba“. O zabójstwie dowie
dział się z dodatku nadzwyczajnego.

Następnie prokurator Żeleński z a 
daje oskarżonemu pytania co do p.-eu 
donimów w OUN, na co oskarżony 
wyjaśnia, że w zasadzie nie były to 
pseudonimy lecz przezwiska, np. Pid 
hajnego nazywano „Byk‘, Banderę—

„Małyj “, raz jednak Bandera polecił 
mu zawiadomić go listownie o trans
porcie literatury pod nazwiskiem 
„Rych“.

Stwierdza dalej w odpowiedzi na 
pytania, że Pidhajny rozporządzał fun 
duszeni bojowym. Mówił mu kiedyś 
Pidhajny, że ma tylko 500 zł. na cele 
organizacyjne,a wydatki ma duże.

Sobotnie uchwały
Rady Ministrów

Dnia 23 b. ni. odbyło się pod 
przewodnictwem  premjera Koś- 
cialkow skiego posiedzenie Rady 
Ministrów. Rada M inistrów uch
waliła projekt Ustawy Skarbowej 
na okres budżetowy od 1 kwiet
nia 1936 roku do 31 marca 1937 
roku oraz przepisy, dotyczące w y  
konania budżetu. Przepisy te m. 
in. przewidują ustalenie w  każdem  
m inisterstwie urzędników odpo
wiedzialnych przed właściwym  mi 
nistrem za dokładność i realność

Z M u  pracy w Zagłębiu Dgbrowskiem
(Kor. wł.).

W  ub. tygodniu w  stanie zatru
dnienia w  przemyśle Zagłębia D ą
browskiego zaszły następujące 
zmiany:

Tow arzystw o „Czeladź" w ym ó
w iło pracę 73 robotnikom, którzy 
wysłani zostali na urlop turnuso- 
w y. Ogółem na kopalni zatrudnio
nych jest 1488 robotników.

Kopalnia „Flora" w ypow iedzia
ła pracę 20 robotnikom na ogólną  
liczbę 1220 zatrudnionych robot
ni ków.

Huta „Katarzyna" zwolniła 12 
robotników z wydziału budowla
nego. Pozatem 10 robotnikom z od 
działu rurkowni przedłużono ter
min w ym ówienia do dnia 30 b. m. 
Ogółem w  hucie pracuje 1214 ro
botników.

Huta „Milowice" przyjęła do 
pracy 23 robotników do wydziału  
akcesorji na ogólną liczbę 902 ro
botników.

Fabryka „Hulczyńskiego" do 
oddziału m echanicznego przyjęła 
15 robotników. Ogółem zatrudnio

nych jest w  fabryce 1045 robotni
ków.

Fabryka braci Klein w  Będzi
nie ograniczyła pracę do 3 dni w  
tygodniu w oddziałach śrubiarni i 
gwinciarni. Dotyczy to 25 robotni 
ków na ogólną liczbę 145 robotni
ków.

Kopalnia „Paryż" w  Dąbrowie 
wym ów iła pracę 147 robotnikom, 
którzy z dnia 1 grudnia b. r. w y
słani zostaną na 4-m iesięczny ur
lop turnusowy. Na ich miejsce 
przyjętych zostanie natomiast 155 
robotników, przebywających obe
cnie na urlopie turnusowym.

Na dzień 26 b. m. wyznaczone 
zostały w  inspektoracie pracy w  
Sosnowcu trzy konferencje, a mia 
nowicie w  sprawie kopalni „Doro- 
rota“, „Jakób" i „Lipno".

Konferencja z kop. „Lipno" do
tyczyć będzie sprawy uregulowa
nia zaległości robotniczych.

Na konferencji z kop. „Jakób" 
w Niemcach om awiana będzie 
sprawa dalszego zatrudnienia ro

botników w razie unieruchomie
nia tej kopalni.

Konferencja z kop. „Dorota" do 
tyczyć będzie sprawy ustalenia 
nowego cennika płac.

Strajk w  fabryce „Ideał" zatru
dniającej 159 robotników trwa na
dal.

W  dalszym « ciągu przebieg jest 
spokojny. Robotnicy oświadczyli, 
że w ów czas przystąpią do pracy, 
gdy zostanie ponownie przyjęty 
do fabryki zredukowany delegat 
robotniczy, Stanisław Gardeła.

wykonyw ania budżetu, w szcze
gólności zaś za przestrzeganie wy
datków osobow ych, za przelewy 
i za wydatki rzeczow o - adminis 
tracyjne.

Pozatem uchwalą Rady Minis- 
trów zniesiona została poza w ojs
kiem z dniem 1 kwietnia 1936 ro
ku gospodarka ryczałtowa w  ad
ministracji państwowej.

W  dalszym ciągu Rada Minis 
trów przyjęła projekt dekretu < 
ulgach w  spłacie kredytów, udzie
lonych na podstawie rozporządzę 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 kwietnia 1927 roku o roz 
budowie miast.

Przewidziane w  tym projekcie 
ulgi generalne odnoszą się do po
życzkobiorców, którzy budowali 
w  okresie lat najdroższych kosz 
tów  budowy 1927 — 1931 w łącz
nie.

Pozatem projekt przewiduje u- 
poważnienie ministra Skarbu do 
czynienia ulg w  zakresie umarza' 
nia zaległych odsetek, odsetek  
zwłoki, rat amortyzacyjnych i ka
pitału dłużnego dla spółdzielni bu 
dowlanych, budowlano - mieszka 
niowych, gmin wiejskich i instytu 
cyj społeczno -  humanitarnych, —  
które znajdują się w  w yjątkowo  
ciężkiej sytuacji gospodarczej.

w Poznaniu
Już dwa tygodnie trwa strajk w 

drukami „Centralnej1' w Poznaniu. 
Strajk wynikł z powodu nieprze
strzegania taryfy, czasu pracy oraz 
nieregularnych wypłat.

W sprawie tego konfliktu odby
ło się walne zgromadzenie druka
rzy poznańskich, którzy postano- 
wiii jednomyślnie, iiż całkowicie 
solidaryzują się ze strajkującym, i 
w razie niezLikwidowania strajku 
przez Inspekcję Pracy po myśli 
strajkujących, poprą strajkujących 
strajkiem protestacyjnym, a nastę 
pnie, gdyby to nie odniosło skut
ku — strajkiem ogólnym. /

Zarząd drukarni zatrudnia łami
strajków. Obecnie, by łamistraj

kom ułatwić spełnianie „obowiąz
ków'’ Zarząd wstawił <ło lokalu 
dwa łóżka, na których śpią póko- 
lei.

Za stosowany w tej drukami wy 
zysk i panujące stosunki dużą wi
nę ponosi ślamazaroość obwodowej 
Inspekcji Pracy, która z jakąś spe 
cjalną pobłażliwością podchodzi 
do kierownictwa drulkarnd „Cen
tralnej",

Na wspomniałem zebraniu dru
karzy uchwalono jednomyślnie re 
zolucję, w której między in, druka
rze dómagają się zmiany na stano
wisku obwodowej Inspekcji Pracy 
i.nż. Sułowskiego.

Kronika tarnowska
RADA MIEJSKA.

Na wtorek zwołane zostało po
siedzenie Rady miejskiej, celem  
wyboru 1 członka Rady wojewódz 
kiej.

1CO.OOO DLA BEZROBOTNYCH.
Preliminarz Lokalnego Komitetu 

Funduszu Pracy przewoduje 100

tys. zł. w ydatków na pomoc zimo
w ą dla bezrobotnych miasta Tar
nowa i najbliższej okolicy. Kwota 
ta ma być zebrana wyłącznie na 
terenie miasta i powiatu drogą 
zbiórek publicznych, z zabaw itd., 
gdyż żadnej pomocy od w yższych  
władz spodziew ać się nie można.

Kącik radfow y

U ra to w an e  sk a rb y  k u ltu ry
Konkurs na  pieśń ludow ą

Polskie Radjo ogłosiło  sw ego ce huculskie i t. p.
czasu konkurs na pieśń ludową, a 
m ianowicie na nigdzie dotychczas 
nie notowane melodje ludowe. O- 
gromny nawał pracy konkurso
wej, polegającej w  pierwszej linji 
na żmudneni porównywaniu nade 
słanego materjału z w ielotom ow e- 
mi publikacjami pieśni ludowych, 
nie pozw olił dotąd jeszce na osta
teczne rozstrzygnięcie konkursu.

Znane natomiast są niektóre 
szczegóły, dotyczące tej imprezy: 
liczba nadesłanych melodyj w yno
si około 6000, z czego około 350 
m otywów ludowych obcych, spo
krewnionych z polskiemi. W śród  
nadesłanych pieśni znajdują się 
całe zbiory: pieśni białoruskie i 
obrzędowe, pieśni z Pokucia, tań-

A dam  Mickiewicz w  pieśni

W  konkursie udział w zięły  
w szystkie sfery polskiego społe
czeństwa, szczególne jednak zain
teresowanie w ykazało nauczyciel
stwo. Stosunkowo również licznie 
przyczynili się do w zbogacenia ra 
djowego konkursu —■ w iejscy mu
zycy, którzy nadesłali bądź to 
współczesne, bądź stare, czy  
wreszcie w łasne piosenki.

Akcja konkursowa Polskiego  
Radja posiada znaczenie niezmier 
nie doniosłe, bo przyczyna się do 
uratowania skarbu kultury ludo
wej, narodowej, której grozi zu
pełna zagłada ze strony zalewa
jących ją coraz sWniej w pływ ów  
miejskich.

Ifl/iadomości
ęgporłowe

Sensacje dnia
„TOUR DE FRANCE" A SAN

KCJE ANTYWŁOSKIE. W związ
ku z wprowadzeniem przez Francję 
sankcyj antywłoskich, włoski zw. ko 
larski zawiadomił związek francus
ki, że w przyszłym roku kolarze wło 
scy nie będą mogli wziąć udziału w 
wielkim wyścigu kolarskim dookoła 
FrancjL Jest to wielki cios dla atrak 
cjtjności _ tego wyścigu, gdyż obok 
Francuzów i Belgów tylko włoscy 
sławni kolarze stanowili sensację za 
wodów. Kolarze innych krajów, jak  
Niemcy, Szwajcarja czy Hiszpanie 
byli tylko angażowani dodatkowo, a 
cała uwaga poświęcona była doboro
wi kolarskich _ sił Francji, Belgji i 
Włoch. Skutkiem odmowy Włochów 
regulamin „Tour de France" zosta
nie przypuszczalnie zmieniany na 
mecz kolarski Belgja — Francja.
Boks

Dnia 20 listopada o godz. 18.00 na 
daje radiostacja warszawska, audy
cję p.t. „Adam Mickiewicz w pieśni". 
Soliści: Stanisława Argasińska i A-

leksander Michałowski odśpiewają 
szereg pieśni Moniuszki, Chopina, Pa 
derewskiego i Niewiadomskiego do 
ballad i wierszy Wieszcza.

W arszaw a w  anegdocie
Czwarty skolei radjowy „szkic" 

Dr. Tadeusza Makowieckiego o War
szawie, poświęcony będzie Powąz
kom w oświetleniu literackiem, po

cząwszy od epoki Trembeckiego do 
ostatnich czasów. Audycja nadana 
będzie dnia 26.XI o godz. 18.30.

Koncert symfoniczny z Łodzi
Szereg interesujących utworów 

składa się na program koncertu sym 
fonicznego z Łodzi, pod dyrekcją 
Ignacego Neumarka. Obok uwertury 
do „Oberona" — Webera, orkiestra 
odegra fragmenty z „Potępienia Fau 
sta" Berlioza, owego niezwykle cie
kawego kompozytora XIX wieku, 
twórcy poematu symfonicznego, tej 
szczególnie wybujałej formy muzyki 
programowej genjalnego kolorysty 
orkiestrowego, ojca późnego roman
tyzmu. Jako przeciwwagę usłyszą 
radiosłuchacze IV Symfonję Brahm

sa, kompozytora, który w epoce ro
mantyzmu stara się nawiązać do jak 
njściślejszej formy klsycznej, pra
gnie w formie tej znaleźć ucieczkę 
od tego co stworzył Berlioz.

Jako solista wystąpi w audycji 
łódzkiej, skrzypaczka Bronisława 
Rotsztandtówna, która wykona nad
zwyczaj efektowny koncert skrzypco 
wy Czajkowskiego.

Koncert ten nadaje Rozgłośnia 
Łódzka dnia 26.XI o godz. 20.00 na 
wszystkie polskie rozgłośnie.

Piłsudski w dobie rewolucyjnej
(Dokończenie),

Wogóle sprawy rozłamu w 1900 
r. autor zupełnie nie zrozumiał. 
Piszący te słowa był jaka działacz 
socjalistyczny i jest dziś jako hi
storyk zwolennikiem stanowiska 
frakcji rewolucyjnej. Ale nie moż
na sobie tak ułatwiać zadania 
gromienia lewicy, jak to czyni 
autor ,gdy twierdzi, że lewica 
chciała obalić carat samemi prze
mówieniami (str. 311), że w nich 
i zgromadzeniach widziała naj
pewniejszą drogę do zwycięstwa 
(str. 314), nie można przesadnych 
rachub lewicy na rosyjski ruch 
rewolucyjny charakteryzować ja
ko „rusyfikacji myśli politycznej" 
(str. 30Q). Nie można wreszc.e 
wbrew prawdzie dziejowej twier
dzić, że lewica była „raczej za 
organicznem wcieleniem” (str. 
273), gdyż to jest właśnie nielo
jalny sposob dyskusji. Natomiast 
autor (na str. 272) pisze, że „sta
wia zarzut nieuczciwości i nielo

jalności” lewicowemu Horwitzo- 
wi, ale zarzutu tego nie doku
mentuje, twierdzi tylko, że do 
wniosków tych doszedł na pod
stawie jakichś materjałów, k tóre 
zebrał. Otóż ta k  właśnie postępo
wać nie wolno, albo wyjeżdża 5 ę 
z dowodami na stół, albo zarzutu 
się nie stawia. Jeżeli się chciało 
rozprawić z poglądami lewicy— 
m aterjału było dość, w ówczesnej 
poważniejszej publicystyce socja
listycznej, także w pismach Leni
na, w biegu dalszych wydarzeń 
przedewszysitkiem. Ale robić z la 
wicowców żydów, łajdaków, dur
niów i zwolenników organicznego 
wcielenia — to niepoważne.

Powtarzam y i tym razem nasz 
pierw otny zarzut, że autor nie 
rozumie roli Piłsudskiego w par- 
■tji. Ówczesna rzeczywistość za
słonił mu obraz współczesnego 
BB. Przedstaw ia go z reguły jako 
dyktatora partji. Gdy partja  co

stanowi, mówi się, że Piłsud' ki 
„pobiera decyzję”, że Piłsudski 
„poleca pracę”. Dziw skąd potem 
wzięła się lewica mająca w partii 
większość i krzyżująca plany Pił
sudskiego, skoro on był wszyst- 
kiem.

A teraz kilka szczegółowych 
zarzutów. Zupełnie niesłusznie 
autor rozprawia się pisząc o mi
sji Piłsudskiego w Japonji w 1904 
r. (w ślad za „Poprawkami histo- 
rycznemi”) z Ign. Daszyńskim, 
który w pamiętnikach swych p j 
dał wprawdzie mylnie datę, asie 
•resztę zgodnie z rzeczywistością. 
Zresztą wzmianka Daszyńskiego 
jest krótka (trzy wiersze!) i śmie
szne m jest z nią polemizować, jak 
by z rozprawą na ten temat,

Ale zupełnie na fałszywej dro
dze jest Malinowski, gdy próbuje 
•się rozprawić z taktyką socjali
stów polskich zaboru austriackie
go .których rzekomo za mało o b 
chodziły sprawy związane z wal
ka o niepodległość, gdyż byli po
dobno zanadto silnie związani 
ź  austrjacką socjalną demokracją 
Autor ironizuje, że dla socjalistów

tveh nie było ważniejszej sprawy 
•od klęski wyborczej Daszyńskie
go w Krakowie i jego późniejsze
go wyboru na Śląsku. W spółdzia
łanie socjalistów zaboru austriac
kiego z P.P.S. i jej walką rewolu
cyjną było najżywsze. Partja  n e 
tylko współpracow ała i pomagała 
w miarę swych sił, ale uczyniła 
sprawę owej w alki ośrodkiem 
swej własnej działalności. Mali
nowski zarzuca obojętność partii 
wobec ruchu strzeleckiego. Czyż 
godzi się zapominać, że młodzież 
i robotnicy stojący pod wpływem 
partji stanowili poważny kontyn
gent uczestników tego ruchu, że 
jak  wykazują dokumenty istnie
nie swe i bezpieczeństwo ruch ten
zawdzięczał w dużej mierze in te r
wencji i wpływom Daszyńskiego 
•i Diamanda. m. ió. właśnie dla
tego, że Daszyński jednak wszedł 
ponownie do parlam entu. I tej 
•okoliczności również zawdzięcza
no, że Daszyński mógł uczyń,ć 
trybunę parlam entarną w Wiedn.u 
jedyną trybuną ś w i a t a  skąd rozle
gał się donośny głos w  spraw  e 
polskiej. Jakżeż więc w próżnię i

uderza ironja Malinowskiego, 
W reszcie ostatnia uwaga. A utor 

z  całą zawziętością atakuje Krwa
wą Środę — znów idąc w ślad za 
„Poprawkami historycznem i”. Ale 
argum enty, których używa t r a 
fiają wogóle w  cały ruch rew o
lucyjny. Jedyny jego argument to 
takt, że czyn ten w ywołał surowe 
represje rządowe, Ale w perspek
tyw ie historycznej epizod ten sta
nowi nierozłączną treść ogólnej 
tradycji rewolucyjnej, k tóra  mimo 
szkód wyrządzonych przez r e 
presje, stała się podstawą dal
szych, wkoócu zwycięskich walk. 
Czyż można więc Krwawą środę 
nazwać „moralną przegraną rewo 
ltc ji”. Można dyskutować, czy 
była nią pod względem fizycznym. 
Pod względem moralnym w  żad
nym  wypadku. I sądzimy, że autor 
takby nie twjerdził, gdyby' p a 
trzył własnemi oczyma. Niestety, 
w książce tej — tak  bogatej w me- 
terjał faktyczny — nie można 
stwierdzić dostatecznej samo
dzielności sądu i krytycyzmu. Stąd 
płynę główne usterki.

ADAM PRÓCHNIK,

ŁÓDŹ ZDOBYŁ BEZ WALKI PU 
HAR MIASTA BRNA. Czeska Agen 
cja Urzędowa donosi, że rewanżowe 
spotkanie bokserskie Łódź — Brno 
o puhar Magistratu m. Brna, które 
miało się odbyć w najbliższym czasie 
nie dojdzie do skutku, spowodu od
mowy Brna. Łódź w ten sposób wy
grała walkowerem 16:0, zdobywając 
puhar bez walki.

ZWYCIĘSTWO SOWIECKIEJ 
REPREZENTACJI BOKSERSKIEJ 
W Helsingforsie 'rozegrany został 
mecz bokserski pomiędzy represents, 
cją sowiecką a reprezentacją robotni 
czą Finlandji. Zwyciężyła drużyna 
sowiecka w stosunku 10:6.

BOKSERZY FORTU BEMA PO
KONALI ZESPÓŁ YMCA.

W niedzielę odbył się w Warsza
wie towarzyski mecz bokserski po
między zespołami Fortu Bema —■ 
YMCA

Zwyciężyli bokserzy Fortu Bema w 
stosunku 8:6.

Narciarstwo
NORWEG SANDVIK t b o .i b - 

REM NASZYCH NARCIARZY. —
Polski Związek Narciarski' zgodził 
się na trenera narciarskiego zapro
ponowanego przez Związek Norwes
k i  Trenerem polskiej drużyny bę
dzie p. Harold Sandvik czynny za
wodnik amator, liczący la t 24, po
chodzący z okolic Oslo, doskonały w 
kombinacji i świetny skoczek.

P. Sandvik przyjedzde do Polaki 
dnia 20-go grudnia r. b
A tletyka

DZIESIĘCIOLECIE POLSKIEGO 
ZW. ATLETYCZNEGO. W dniach 
7 i 8 grudnia Polski Związek Atle
tyczny obchodzić będzie uroczystość 
10-lecia istnienia Związku. Z tej o- 
kazji odbędzie się wielki turniej za
paśniczy z udziałem zawodników Nie 
miec, Austrji, Węgier i  Rumunji.

REPREZENTACJA ZAPAŚNI
CZA RUMUNJI W POLSCE. Polski 
Związek Atletyczny zakontraktował 
2 mecze z rumuńską reprezentacją 
zapaśniczą. Pierwszy mecz odbędzie 
się w lutym w Bukareszcie. Mecz 
rewanżowy rozegrany zostanie w 
Polsce w okresie przedolimpijskim.

POLSKI ZWIĄZEK ATLETYCZ 
NY PRZECIWKO TURNIEJOM ZA 
WODOWYCH ATLETÓW. p 0iskj 
Związek Atletyczny postanowił wy
stąpić z inicjatywą niedopuszczenia 
do organizowania na terenie Polski 
turnieju zawodowych atletów o mi
strzostwo świata Jub Europy. Do
zwolone mają być jedynie turnieje o 
nagrody ale tylko w porozumieniu z 
PZA.

Pitka nożna
JAK PZPN. WYJAŚNIA PORAŹ 

KĘ Z RUMUNJI? W związku z li
stem Państwowego Urzędu Wychowa 
nia Fizycznego, skierowanym do Pol 
skiego Zw. Piłki Nożnej z zapyta
niem o przyczyny porażki z Rumu- 
nją, Polski Zw. Piłki Nożnej odpo
wiedział dłuższym listem, w którym 
wyjaśnia, że bezpośrednią przyczyną 
porażki była niespodziewanie słaba 
forma kilku czołowych graczy i błę
dna taktyka, a u tra ta  bramki już w 
1-ej minucie podziałał w dodatku de 
prymująco na drużynę. _

Drużyna polska, zdaniem PZPN., 
była dostatecznie przygotowana do 
meczu .Gracze przeszli długi trening, 
mieli za sobą obóz w Warszawie, 2 
spotkania międzypaństwowe i trening 
we Lwowie. Ponieważ w meczu t. 
Rumunją wzięli udział gracze ruty
nowani, PZPN uważa przygotowa
nia robione przed meczem z Rumu
nją za wystarczające-

Piłkarstwo nasze niewątpliwie nie 
stoi na odpowiednim poziomie. Za 
główną przyczynę kryzysu PZPN u- 
waża brak inteligentnego narybku i 
niemożność wykorzystania w klubach 
młodzieży szkolnej, gdyż^ zakaiz nale
żenie młodzieży szkolnej do klubów 
hamuje rozwój sportów. Bez zniesie 
nia tego zakazu nie da się całkowi
cie podnieść poziomu naszego piłkar- 
stwa.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr.

med. K. Krajewski
W e n e r y c z n e ,
p"w”tn.LEC2SNICY CHMIELNA 5 6

PŁCIOWE. 
SKÓRY
od 8 r. 
do 9 w.

Lekarz-dentysta

Tadeusz Rozenwein
Ż ó r a w la  31, tel. 9.49-91.
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Dziwny proces w Katowicach
Z za kulis „Wspólnoty Interesów"

Wąpołmnalnśmy już o rozprawie 
przeciwko b- gł. buchalterowi Hru- 
aSoowi ze „Wapótoośy Interesów . 
Dziś chcemy podać dalsze szcze
góły z tego bardzo dziwnego pro
cesu.

Oskarżony napisał list do p 
Przedpełskiego, członka nadzoru 
sądowego Wspólnoty", w którym 
twierdził, U spółka handlowa G. 
1. P. w Warszawie, której repre
zentantem był p, Przedpełski, za
robiła 175,000 a t  na dostawach dla 
lotnictwa, oraz, że jakiż Majer o- 
trzymał 10,000 zł. niewiadomo za 
co. W zeznaniach swych podał 
Hrozik, że w przedsiębiorstwie 
„Wspólnota Interesów" pracował 
przez 30 lat i ostatnio zajmował 
stanowisko głównego buchaltera. 
Przyznaje, że nap bał list do p. 
Przedpełskiego, jako nadzorcy s ą 
dowego przedsiębiorstwa, a nie do 
osoby prywatnej. Do winy się ale 
poczuwa i stwierdza, że nie miał 
zamiaru szantażować p, Przedpeł
skiego, a chciał jedynie dochodzić 
swych pretemsyj.

będzia: „Jaka była łączność firmy 
O. 7*. P. se „Wspólnotą interesów?"

Oak.: G. T. P. miało zastępstwo na 
okręg warszawski i otrzymywało pro 
wizję-

Sędzia: „Dlaczego oskarżony w
piżmie napisał o rzekomych naduży
ciach, wynoszących 175.000 zł., wy
płaconych G. T. P. i 12.000 zł. M a
jerow i, a  nie doniósł o tem proku
ratorowi, który ściga nadużycia?

Osk.: Chciałem zawiadomić* p. 
Przedpełskiego o tych nadużyciach, 
a w liście pisałem o nich dlatego, że 
eheistam udowodnić, że jeżeli wypła 
ea się olbrzymie sumy nieprawnie, 
trzeba też wypłacić to, co mi się słu 
sznie należy.

Sędzia: Czy oskarżony wiedział,
że p. Przedpełski jest zainteresowa 
ny w G. T. P .?

Osk.: Tego nie wiedziałem. Wiem 
tylko, że był reprezentantem. Przed 
stawiciele innych firm załatwiali 
wszystkie swe sprawy z urzędnika
mi „Wspólnoty Interesów, a  p. 
Przedpełski konferował zawsze w 
imienin G. T. P. z gen. dyr. Haasem. 
Napewno więc tę  firmę reprezento
wał.

W dalszym ciągu zeznań oskar
żany Hruziik oświadczył, żc był 
przekonany i jeszcze dziś jest prze
konany, że pretensje jego były i są 
słuszne. Pozatem wyjaśnił, iż tym
czasem toczył się proces cywilny 
jo zapłaceni* godzin nadliczbowych 
J że on proces ten wygrał.

Obrońca: Ozy może nam oskarżo
ny praadstawiać, jak odbyła się spra 
wa z wypłaceniem 175.000 zł. dla 
6  T. F.»

Sędzia: Uchylam to pytanie, gdyż 
Iga. sprawy obojętną jest rzeczą słn- 

ety  niesłuszność twierdzeń
oskarżonego.

Obrońca: Czy oskarżonemu wia- 
ftaoc, że firma G. T. P. zleciła

„Wspólnocie Interesów" podać w c- 
farcie do Ministerjum Spraw Wojsko 
wyeh wyższą cenę kupna z tem, że 
różnicę miała otrzymać G. T. P., że 
nattępnie otrzymała około 9-3 tysią
ce zł.

Sędzia: Uchylam to pytanie.
Następnie pomiędzy przewodni

czącym, prokuratorem a obrońcą 
boczyła sdę długa i ostra dyskusja 
na temat tych pytań. Obrońca bo
wiem dowodził, że okoliczności tc 
są dla sprawy bardzo ważne, nato
miast prokurator wychodził z zało
żenia, że są on* dla sprawy obojet 
oe. Ostatecznie stanęło na tem, 
że sędzia uchylił wszystkie pyta
nia, idące w kierunku stwierdze
nia prawdziwości osk. Hruziika %v 
krytycznym liście.

Obrońca (do świadka p. Przedpeł 
skiego): Czy świadek zajmował się 
interesami G. T. ** T 

świadek: W tym okresie nie by
łem zarządcą firmy. Do roku 1928 
byłem członkiem zarządu firmy, a 
następnie, jak i poprzednio, udzia
łowcem w wysokości -16 proc. Zajmo 
wałem się po roku 1523 '  ’lko we 
wnętrznemi sprawami G. T. P., jed' 
nak nie występowałem na zewnątrz. 
Gdybym miał nawet jakąkolwiek 
styczność z wypłaceniem 175.000 
zł., nie uważałbym, by sprawa ta 
kogokolwiek kompromitowała.

Z dalszych zeznań świadka 
Przedpełskiego wynikało, że za
łatwienie interesów pomiędzy G. 
T. P. a „Wspólnotą" uważa on za 
sprawę wew nętrzną G. T, P. Dal
sze pytania w sprawie interesów 
jego z lirmą G. T. P. sędzia uchy
lił.

Obrońca: Czy świadek badał za
rzuty, stawiane przez Hruzika. 

Sędzia: Uchylam to pytanie. 
Świadek: Czy mogę odpowiedzieć? 
Sędzia: Może pan odpowiedzieć,

jak pan chce.
świadek: Zadzufców nie badałem, 

skoro oddałem sprawę prokuratoro
wi. Nie miałem również żadnej wąt 
pliwości, że zarauty są nieuzasad
nione.

Po odczytaniu listu, pisanego 
przez osk- Hruzika do p. Przedpeł
skiego, obrońca zgłosił szerz g 
wniosków aa okoliczności, że G 
T. P. uzyskała wypłatę różnicy cen 
za słupy żelazne do hangarów lot
niczych, w wysokości około 
175.000 zł., że niejaki Majer nie 
mógł otrzymać 12.000 zł., jako pro
wizji, gdyż nie pozostawał on w 
żadnych stosunkach handlowych i* 
..Wspólnotą Interesów", oraz że 
..Wspólnota Interesów" wypłacał! 
różnym swym pracownikom, po 
zwolnieniu ich z* służby, różne 
pensje bez żadnego tytułu prawne
go. Na dowód tego obrońca do
magał się ściągnięcia ksiąg handlo
wych „Wspólnoty Interesów", wy
wiadu w Ministerjum Spraw W j- 
vkowych, przesłuch ani a gen. dvr 
Haaswgo i p. Bruehla.

Sąd wnioski te oddalił, wobec 
czego obrońca zgłosił wniosek o 
przesłuchanie, jako świadka, gen. 
Bcrbeckie-go na okoliczność, że ce
ny słupów do hangarów, dostar
czonych przez „Wspólnotę Intere
sów" na kwotę około półtora mi- 
Ijona złotych, były o około 20 proc 
droższe od rynkowych, a w dosta
wie tej pośredniczyła firma G.T.P. 
I ten wniosek został przez sąd od
dalony.

Hruzika skazał sąd na 4 miesią
ce aresztu z zawieszeniem kary aa 
4 lata.

Wiadomości *calei Polskl
ZAMORDOWAŁ SZWAGRA, 

CHCĄC SIĘ POZBYĆ DŁUGU.
Powiat radomskowski został 

wstrząśnięty ohydną zbrodnią, ja
kiej dokonano we wsi Dębowiec. 
Oto wieczorem jakiś osobnik wy
wabił z domu, za pośrednictwem 
małego chłopca, Antoniego Konie
cznego. Zaledwie jednak Koniecz
ny stanął na progu swego domu, 
podbiegł doń ktoś i ugodził go kil
kakrotnie żelaznym łomem tak sil
nie, że Konieczny padł nieprzytom
ny na ziemię.

Nadbiegli domownicy nie zastali 
już w pobliżu nikogo. Rannego 
przewieziono do szpitala w Radom 
sku, gdzie po paru godzinach zmarł.

Jak wykazało śledztwo, Koniecz 
nego zamordował jego szwagier, 
Józef Szczegodziński, któremu zbro

Trzeba raz skończyć z szykanami
Jak wiadomo, Fundusz Pracy 

objął agendy zwiniętego Fundu
szu Bezrobocia i obowiązany jest 
do udzielania zasiłków bezrobot
nym. Zdawało się, że zmiana ta 
wyjdzie na korzyść bezrobotnym 
i że nastąpi usprawnienie w udzie 
laniu zasiłków. Ale gdzież tam! 
Skargi na funkcjonowanie Fundu 
szu Pracy są powszechne. Obec
nie notujemy jeden wypadek, któ
ry jaskrawo ilustruje działalność 
tej społecznej instytucji i jej me
tody słosowane wobec bezrobot
nych, którzy przecież nie są temu 
winni, że stracili posadę.

Władysław Chudoment w Kra
kowie ostatnio pracownik Ubez- 
pieczalni Społecznej, od kilkuna
stu lat płacił składki na rzecz Fun 
duszu Bezrobocia. W czerwcu b. r. 
został zwolniony z pracy i bez
zwłocznie zgłosił się w Funduszu 
Pracy o zasiłek. Dopiero we wrze
śniu instytucja ta przyznała mu 
zasiłek.

Niedługo jednak cieszył się tym 
nędznym zasiłkiem (12 zł. tygo
dniowo). Z początkiem paździer
nika referent Funduszu Pracy o- 
świadczył mu, że dostanie pracę 
jako myrarz w województwie, a 
na wypadek odmowy przyjęcia 
pracy zagroził wstrzymaniem za
siłku. Kiedy bezrobotny oświad
czył, że takiej pracy nie może 
przyjąć, gdyż nigdy nie był mu
rarzem, więc raczej zawadzałby 
tam, a nie pomagał, a nadto, żę 
nie ma pieniędzy na sprawienie 
sobie t. zw. naczynia, p. kierow
nik wstrzymał wypłatę zasiłku. 
Przez kilka tygodni daremnie sta-

DBASZ O ZDROWiE,

to i,dai PREZERW ATYW Y
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rał się Chudoment o wypłacenie 
mu zasiłku. Wszelkie zabiegi by
ły daremnie. P. kierownik Kału
żyński, nawet nie chciał go przy
jąć. I inni „wielcy" referenci tej 
zgoła dziwnie pojmującej swoje 
zadania społeczne, instytucji rów 
nież zbyli go niczem. Oczywiście 
w sposób opryskliwy. Na podanie 
wniesione jeszcze 9.10 do p. in
spektora Czarneckiego, nie otrzy
mał dotychczas żadnej odpowie
dzi. Zrozpaczony człowiek zwró
cił się do nas o pomoc i poradę. 
Na utrzymaniu żona, dziecko. 
Cóż ma począć ten biedny czło
wiek? Mimowoli nasuwa się py
tanie owej słynnej powieści: —• 
„I cóż dalej szary człowieku?"

Niech na to odpowiedzą wielcy 
dygnitarze społeczni z nieprawdo 
podobnego zdarzenia.

Opisany przez nas wypadek nie 
wymaga komentarzy.

To jest naprawdę okropność 1
Po tylu latach pracy, po opłace

niu składek — teraz bez zasiłku, 
bez chleba. Okropność i jeszcze 
raz okropność.

Hycle czy myśliwi?
„Polonja'' donosi:
Znajdujące się w lasach ks. 

Pszczyńskiego stado 12-tu żubrów 
zmniejszy się o jeden okaz. Jeden 
bowiem z żubrów jest już tak sta
ry, że z trudnością trzyma się na 
nogach. Podobno zarząd lasów 
zwrócił się do kompetentnych czyn 
ników o zezwolenie na zastrzelenie 
żubra. Na wiadomość o tem wpły
nął już cały szereg ofert ze strony 
wysoko postawionych osobistości, 
które chciałyby ubić starego żubra.

dniarz winien był 400 zł. Z chwilą, 
kiedy wierzyciel począł się upomi
nać o swą należność, dłużnik po
stanowił pozbyć się długu przy po
mocy ohydnego morderstwa.
ZABÓJSTWO i SAMOBÓJSTWO.

We wsi Kleniki pow. bielskiego 
Aleksy Kalinowski wystrzałem z 
karabinu przez okno zranił bardzo 
ciężką 25-letnią Olgę Szeszko. Zra 
niona zmarła po upływie pół go
dziny. Kalinowski, po dokonaniu 
zbrodni, ukrył się w stodole Kuźmy 
Sacharczuka. Policja wykryła kry’ 
jówkę i osaczyła stodołę. W odpo
wiedzi na wezwanie policji, by do
browolnie wyszedł ze stodoły, Ka
linowski wystrzałem z karabinu 
pozbawił się życia. Przyczyna za
bójstwa i samobójstwa nie została 
wyjaśniona.

OLBRZYMI POŻAR 
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

W Olszanach pow. oszmiańskie- 
go wybuchł pożar, który strawił 
około 94 budynków mieszkalnych 
wraz z zabudowaniami gospodar- 
czemi i całym martwym, a częś
ciowo żywym inwentarzem.

Straty, wyrządzone przez szale
jący żywioł, który na skutek gwał
townego wiatru i suszy rozszerzał 
się z niebywałą szybkością, utrud
niając akcję ratowniczą, wynoszą 
według prowizorycznych obliczeń, 
ponad 200.000 zł.
TRAGICZNA ŚMIERĆ 61-LETNIE

GO NOWOŻEŃCA.
W Żołyni pod Łańcutem odby

wało się huczne wesele 61-letnie

go Deca Władysława, który, nie 
bacząc na swój podeszły wiek, tań 
czył naumór, gasząc w przerwach, 
między tańcami, pragnienie pokaź
ną ilością napojów alkoholowych.

Wreszcie około godz. I-ej poło
żył się spać, jednak już po chwili 
obudził się z silnym bólem serca, 
a około godz. 5-ej zmarł. Wezwa
ny lekarz stwierdził śmierć wsku
tek udaru serca.

ŚLUBNE SPODNIE...
„LEKARSTWEM" NA NOGI.

Mieszkaniec wsi Dzierzgów 
(Włoszczowskie), Marjan Tarnow
ski, od dwuch lat chorował na no
gi i nie leczył się z powodu braku 
pieniędzy. Przed kilkoma dniami 
zgłosił się do niego nieznany osob
nik, proponując bezpłatne wylecze
nie w krótkim czasie. Zażądał tyl
ko do celów leczniczych (?) ślub
nych spodni, ślubnych obrączek i 
innych przedmiotów ślubnych. Rze 
czy te zawiązał w chustkę przy 
wymawianiu niezrozumiałych za 
klęć, któremi — jak wyjaśnił — 
miał zażegnać przyczynę choroby. 
Zaklęcia miały odnieść skutek, o 
ile przedmioty' te własnoręcznie 
znachor spali na cmentarzu.

Oszust bez przeszkód ulotnił się 
wraz z zabranemi rzeczami.

ZACZADZENI.
W czasie pracy w hucie „Kata

rzyna" w Sosnowcu ulegli zatru
ciu gazami, wydobywającemi się 
z pieca, trzej robotnicy, z których 
dwuch jest lekko zaczadzonych 
jeden zaś ciężko. Wypadek jest 
przedmiotem dochodzeń władz.

Echa strajku malarzy w Gdyni
uniewinnienie aresztowanych

Najmilsza 
poflrtż —  to 
sam olotem !

Jak już donosiliśmy, malarze, 
zorganizowani w Centr. Zw. Rob. 
Przem.-Bud., Drzew., Ceram. i Po- 
krew. Zaw. w Gdyni, przeprowa
dzili strajk od dnia 11 do dnia 19 
b. m. Ogółem strajkowało 260 ma
larzy.

Strajk był bardzo solidarny i zo 
stał zakończony zupełnetn zwycię
stwem.

Ale niema walki bez ofiar. Pod
czas strajku władze bezpieczeń
stwa aresztowa.y sześciu towarzy
szy, mianowicie: Ziółkowskiego, 
E. Pawlaka, S. Pawlaka, Szwac- 
kiego, Leszczyńskiego i Garnowi- 
cza, pod zarzutem, że w dniu 12 li
stopada mieli użyć przemocy na ła
mistrajkach, których rzekomo po
bili, zaś mieszkania, już pomalo
wane, oblali farbami, połamali 
pendzle i inne urządzenia malar
skie.

Wyżej wymienieni towarzysze 
przebywali w areszcie śledczym do 
dnia 24 b. m., w którym to dniu od 
była się rozprawa karna w Sądzie 
grodzkim w Gdyni.

Obronę tych towarzyszów po
wierzył Zarząd Związku adw. Cz. 
Jankowskiemu.

Jakkolwiek świadkowie oskarże
nia, a m. in. p. Bebek, starali się

dowieść oskarżonym winę, nie ti- 
zyskali tej satysfakcji.

Obrońca, adw. Jankowski, w 
swem bardzo rzeczowem przemó
wieniu zilustrował powody straj
ku, który nie był tylko walką o 
podwyżkę zarobków; była to rów
nież walka o wykorzenienie niele
galnych warsztatów, żerujących 
właśnie na nędzy ł bezrobociu fa
chowych malarzy, posługujących 
się siłami niefachowemi, które na 
stępnie wyzyskują do niemożliwo
ści.

Nie można nazywać p. Bebeka 
„bohaterem", że w czasie strajku 
swych kolegów wyłamał się z pod 
solidarności i poszedł do pracy. 
Przewód sądowy wykazał całko
witą bezpodstawność oskarżenia 
w stosunku do wszystkich oskarżo
nych. Sąd, po krótkiej naradzie, 
ogłosił wyrok uniewinniający wszy 
stkich towarzyszów, a koszta po
nosi skarb Państwa.

Zarząd Związku składa p. adw. 
Cz. Jankowskiemu wyrazy szcze
rego podziękowania za dzielną o- 
bronę, zaś oskarżonym towarzy
szom wyraża pełne uznanie za o- 
fiarność w walce o byt. Towarzy
sze ci zostali jeszcze bardziej za
hartowani do dalszej walki.

Nowe Książki
M. Coesteo^® WeY«r- Uśmiech 

wśród zawiei. Powieść. Autoryzo
wany przekład Zofji Maliniak. 
Warszawa, . j ’ionded", 1935. str. 
226.

W ever joat dość niepowszednią 
postacią pisarska Otrzymawszy 
staranne wykształcenie, wydał 
tradycyjnym nie©*l zwyczajem 
francuskim tomik poezyj i wy
jechał do Kanady «uk*ć prcygód 
życiowych. W Kanadzie zajmował 
się Weyer nie literaturą, lec*... ro • 
biaaiean majątku, jakby chcąc na
śladować atósyńaką wyprawę swe
go mi*trza Rimbauda. Tylko, że 
dla Weyera fortuna była łaskaw
szą: po kilku latach stał aią bo
gatym farmerem i — zdawało s:ę 
— nic go już xńe wytrąci z tej u- 
teguW anaj kolei egzystencja 
wybuchła wojna światowa i cały 

spotkofny j dostatni byt zdxmu- 
śn ię ty  rootał jej gorącem powie
trzem. Weyer wstępuje w szereg; 
armp trancuikiej, przebywa dłu
go na frona*, —- a tymczasem li
cho bierze jego kanadyjskie do
bytki. Po zawarciu pokoju osiada

*y«r w małem franctwkiem mia
steczku prowincjooo&mn (Ne- 
\  e r j )  j a k ©  d z i e t m i k a i r z

rabia aa kawałek chleba. Pro
wincjonalne nudy, nadmiar wol
nego czasu, no i głąbiej ukryte, 
lecz niewątpliwe skłonności pi
sarskie każą mu teraz zająć się li 
teraturą na aerjo. Weyer pisze po - 
wieści, oparte przeważnie na w ła
snych wspomnieniach z zamarł 
skiej włóczęgi, i za jedną z nich 
otrzymuje w krótkim czasie nie
zwykłe wyróżnienie w postaci li
terackiej nagrody Goncourtów.

Kanadyjską reminiscencją jest 
również „Uśmiech wśród zawiei" 
Akcja tej powieści toczy się na 
dalekiej północy lądu amerykań
skiego, wśród śnieżnych pustkowi 
i mroku nocy polarnej, zaś jej te
matem jest pojedynek dwóch 
mężczyzn o kobietę — żonę trze
ciego. Perypetje tego pojedynku, 
prowadzonego według wszelkich 
reguł bezkompromisowej uczciwo
ści i najdalej idącego poświęceni i. 
gdy chodzi o dobro kobiety, roz
grywają się kolejno na wysuniętej 
ku eskimoskim osiedlom placów
ce handlowej, na terenach rzeko
mo złotodajnych, wreszcie—wśród 
tragicznej odya&ei powrotu, która 
męczarnią głodu, zimna i wyczer
pania zabija męża oraz jednego z

rywali. Ściślej mówiąc, ten ostat
ni popełnia raczej samobójstwo, 
widząc coraz mniejsze szanse wy
granej i — grozę śmierci głodowej 
coraz bliższą. Teraz już nic nie 
stoi na przeszkodzie, by powieść 
została zakończona perspektywą 
szczęścia obojga pozostałych prsv 
życiu uczestników wędrówki.

Tematem, akcją, charakterem, 
nawet — duchową rasą swych bo
haterów — powieść Weyer a przy
pomina mocno utwory Londona * 
Curwooda. Ale na dobro francus
kiego autora powiedzieć trzeba, 
ie  psychoiogja jego postaci jest 
bardziej pogłębiona, węzły drama
tycznych konfliktów zaciśnięte są 
mocniej i staranniej, a dbałość o 
poziom pisarskich walorów ujaw
nia się znacznie wyraźniej, niż u 
autorów amerykańskich, którym 
chodzi przedewszystkiem o zajmu 
jącą i sensacyjną fabułę powie
ści. — Bardzo poprawne tłuma
czenie dała p, Zofja Maliniak.

Karol Czapek. Meteor. Przeło
żył z czeskiego Paweł Hulka-La- 
skowski. Warszawa, J. Przewor
ski, 1935; str. 242- 

„Meteor" jest drugim członem 
cyklu powieściowego, którego 
część pierwszą — „Hordubala"— 
omawiałem niedawno na tem 
miejscu. Mimo odmienności'środo
wiska i akcesorjów tematycznych

w obydwu powieściach czuje się 
wyraźnie jedność myślowej kon
cepcji autora. Dążeniem jego jest 
dać w różnych warjantach artysty
czny obraz samotności człowieka 
zabłąkanego wśród — Łudzi, obce
go im i przez nich nierozunuane- 
go. Czapek — z właściwym sobie 
talentem pisarskim i kulturą filo
zoficzną — rozwija tu jakby mo
tyw odwieczny, sformułowany np. 
przez Dickensa w zdaniu, że „je
den człowiek dla drugiego pozo
staje wieczną i niezgłębioną ta
jemnicą"...

Taką właśnie tajemnicą w „Me
teorze" jeist Przypadek X, nikomu 
nieznany pasażer powietrzny, spa
dły z nieba w katastrofie aeropla- 
nowej. Nad tym leżącym na szpi- 
talnem łóżku żałosnym szczątkiem 
ludzkim odbywa się współzawod
nictwo szeregu osób, które prag
ną odcyfrować z ocalałych dro
biazgów podróżnika — jego prze
szłość, nazwisko i cele szalonego 
lotu. Siostra miłosierdzia, jasno
widz* - analityk, doktór, poeta — 
każdy na swój sposób próbuje in
terpretować zagadkę i odnaleźć 
sens zawiłego rebusu. Nie wiemy 
aż do samego końca, kto i w ja
kim stopniu jest na właściwym 
tropie. Ale to jedno jest niewąt
pliwe, że Nieznajomy cierpiał 
wiele i że ucieczkę przed osamot

nieniem, wynikojącetm czy z jego 
charakteru, czy też z klęsk życio
wych znalazł chyba dopiero w 
ciemnej głębi przedśmiertnego za
pomnienia,

Historja życia Przypadku X, 
rozmaicie konstruowana przez o- 
taczających go w ostatnich chwi
lach ludzi, daje autorowi okazję 
■ujęcia tego żywota metodą psy
chologicznego relatywizmu, Zbo- 
gaca to w odpowiednim stopniu 
zasięg i treść analizy autorskiej, 
nadaje jej wielostronność, która 
jest atrybutem — prawdy.

Całkiem odrębną, a równie 
niepowszednią wartością po
wieści są wspaniałe artystycznie, 
kolorowe wizje dalekich Antyllów. 
gdzie, niestety, przepych i bui- 
ność przyrody nie łagodzi cierpień 
człowieka, dręczonego w k o ie  
p rzezn aczeń . Społeczny p rz e k ró j 
bytu tych egzotycznych krain mó
wi o słusznej odrazie Czapka do 
cywilizacyjnych rozkoszy kapita
lizmu. — Przekład p. Hulki - La
skowskiego bez zarzutu.

Vicki Baum. Mężczyźni nigdy 
nie wiedzą. Autoryzowany prze
kład Bolesławy Kopelówny. W ar
szawa, Stanisław Cukrowski (1935) 
str. 256.

Pani Vicki Baum jest zręczną i 
pomysłową pisarką, to też powie
ści jej. choć raczej drugorzędnej

maiki, cieszą się nietyilko u na* 
znacznem powodzeniem. Tym ra
zem opisuje p. Baum miłosną es
kapadę poczciwej mieszczki berliń
skiej, pani sędiziny Droste, która z* 
pewnym Amerykaninem gou aż do 
Paryża, a później — ugasiwszy już 
swe szały — zabija się, powraca
jąc w katastrofie samolotowej. Hi
storja dość banalna, finał raczej fil
mowy. Ale p. Baum też ni* chce 
pozostać wtyle i w technic* awej 
powieści stosuje pirandelhczne, 
względnościowe chwyty. Każdy jej 
epizod oświetlony jest — w kolej
nych rozdziałach — z trzech stron: 
przez kochanka, żonę i męża. Nada 
je to błahej powiastce pozór kun
sztownego psychologiami, a wąt
łość akcji podpiera rełatywistycz- 
nemi szczudłami.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
zdarzyło mi się czytać „Mężczyzn" 
niemal równocześnie z „Meteorem" 
Czapka. Cóż za dziwne podobień
stwo metod i efektów pisarskich 
(zróżnicowanie akcji na parę war
iantów, katastrofy lotnicze) i jakie 
— całkiem już naturalne — różni
ce w wytikach!.... Moinaby tu na
wet podejrzewać naśladownictwo 
świadome, które zawsze niedobrze 
sdę kończy.

Sumienny przekład p. Kopelów
ny zasługuje oa uznanie.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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Tragedie życiowe

„Moskiewskie" tramwaje
Nie chodzi nam właściwie o mo

skiewskie tram w aje, lecz o w ar
szawskie, które tak  chodzą, jak 
chodziły tram w aje moskiewskie w 
latach 1920—25, t. j. obwieszone 
z przodu i z tyłu pasażerami.

Kto widział, jak  w niedzielę cho* 
dziła linja „Z", która dowoziła lu
dzi do placu wyścigów konnych, 
temu żywo stanęły przed oczami 
tram w aje moskiewskie z przed 15 
lat, które przeszły do legendy i sta 
ły się przysłowiowemi.

Nie, z tram wajam i warszawskie- 
mi jest z każdym dniem gorzej. 
Ludzie przestali uw ażać tram w aje 
za środek pośpiesznej lokomocji i 
m ają je za narzędzie tortur. Jeżeli 
nawet kto zdecyduje się na jazdę 
tramwajem, to go tak  wytrzęsie, 
że potem trzeba do łóżka się poło
żyć. Podobno nie remontuje się 
w cale w agonów, a  przecież istnie
je jakiś fundusz renowacyjny. Służ 
ba tram w ajow a mówi o jakichś 
panewkach, które przetarły się, a 
nowych nie zakupuje się. Złośliwi

Posiedzenie
Tymczasowej  Rady Miejskiej

Posiedzenie Tymczasowej Rady 
Miejskeij odbędzie się jutro, w  śro 
dę, dn. 27 b. m., o godz. 6 papoł.

Na porządku dziennym: w ręcze
nie nagród m. W arszawy, t. j. nau 
kowej, literackiej, artystycznej i 
muzycznej, oraz wnioski w spra
wie zlikwidowania pożyczek we
wnętrznych w Gazowni i Tramwa 
j ach.

Ponadto porządek dzienny zap©  
wiada sprawozdanie prezydenta 
miasta.

ODCZYT W TOW.
EUGENICZNEM.

W czwartek, dn. 28 listopada r. 
b., o godz. 20 min. 15, w  Tow. Euge
nie znem (Nowy Świat Nr. 1) dr. 
med. T. Wolfie wygłosi odczyt p. t. 
„Życie płciowe młodzieży akademic
kiej (ankieta)''.

pow iadają, że tram w aje zataczają 
się, jak pijane, od czasu, kiedy dy
rektorem został p. Niepokojczycki, 
były wicedyrektor Państwowego 
Monopolu Spirytusowego.

Przed dwoma miesiącami słysze
liśmy, że roboty brukowe na krań
cach m iasta powodują, że tram w a
je chodzą stadami. Obecnie zdaje 
się większość robót została zakoń
czona, a pomimo to, idzie naraz 
po 3 „jedynki", a następnie czeka 
się pół godziny na następną.

Poniżej wszelkiej krytyki jest 
rozkład jazdy tram wajów. Z krań
cowych przystanków  zawsze wa
gony odchodzą jednocześnie. Gdy 
z placu Narutowicza odchodzi np. 
„25", to zaraz za nią rusza także 
„17" i pasażer, który spóźnił się 
o kilka sekund, a chce dostać się 
do centrum mjasta, musi czekać aż 
nadejdą znowu razem „17" i „25 '. 
To sami dzieje się wszędzie.

Te towarzyskie zalety tram w a
jów  są bardzo piękną cechę, ale 
pasażerowie woleliby mniej tow a
rzyskich zalet u wagonów tram 
wajowych, a więcej wygód dla 
siebie.

T. U. R.
Posiedzenie Zarządu Waraz. Od

działu TUR. odbędzie się w środę 27 
listopada o godz. 7 w nowym lokalu 
TUR. (Długa 26).

Wykłady w Stow. b. Więźniów 
Polit. (Bielańska 9). Następny wy
kład z cyklu „Świat i ludzie" wygło
si w czwartek 28 listopada o godz. 
6 tow. prof. Wł. Gumplowicz na te 
m at: „Kraje skandynawskie'.

Odczyty w Związku Pracowników 
Elektrowni. Co czwartek odbywać 
się będą w Zw. Prac. Elektrowni 
(Elektryczna 3) staraniem  W arsz. 
Odz. TUR. odczyty. Pierwszy odczyt 
wygłosi w bieżący czwartek o godz. 
6 m. 30 tow. Chwilecki na tem at: 
„Najmłodsza polska literatura spo
łeczna".

28-letnia Zofja Trawińska, robo
tnica (W rzesińska 2), otru ła się 
kreozotem  na rogu ul. Wileńskiej 
i Targowej.

— 30-letnia M arja Czabajówna, 
(Nowolipie 52), otruła się esencją 
octową spowodru zawodu miłosne
go. Desperatkom  pomocy udzie
liło Pogotowie, poczerń Trawińską 
przewiozło do szpitala Dz, Jezus, 
Czabajównę zaś — do św. Ducha.

W  schronisku noelegowein braci 
AlbertyrJÓw (Dzika 4), targnął się 
na życie 32-letmi Leon Kasprzy 
kowski, który  nożykiem od ma
szynki do golenia, zadał sobie ra 
ny cięte lewego przedramienia.

Wypadki przy pracy
Przy ul. Hożej 41, zajęty przy 

odnawianiu mieszkania 26-letni 
Ela Frajberg, m alarz (gamenihofa 
31), spadł z drabiny, doznając po
tłuczenia kręgosłupa.

— W  zakładach amunicyjnych 
„Pocisk" Mińska 25), w czasie pr.a 
cy, spadł z drabiny 40-letni M arjau 
Szymankiewicz, tapicer (Kawę
czyńska 26). Doznał on poranienia 
głowy.

Zbiorowe zatrucie gazem
Przy ul. Sierakowskiej 3, w mie

szkaniu Icka Perelmana, lat 68, 
zatruli się gazem świetlnym: 23-Ie- 
tnia Ryfka Nowydworówna, wy cho 
wawczymi, 25-letnia Chaja W ap- 
niarzówna, służąca i wspomniany 
Perelman, Lekarz Pogotowia do
prowadził zatrutych do przytom 
ności. Przyczyna wypadku niedo- 
kręoenie kurka przez nieostroż- 
ruość.

Co usłyszymy w Radio?
WTOREK, dnia 26 listopada.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają 
zorze". 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzy
ka (płyty). 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał z Krakowa. 12.15 Audycja 
dla szkół (dla dzieci młodszych): 
„Śpiewajmy piosenki" poprowadzi 
prof. Bronisław Rutkowski. 12.30 
Muzyka (płyty). 15.30 Koncert w wy
konaniu Zespołu Salonowego Pawła 
Rynasa. 16.15 Muzyka w wykonaniu 
dętych orkiestr (płyty). 16.45 „Cała 
Polska śpiewa" — audycję popro
wadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17.15 Muzyka operetkowa w wyko- 

jnaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
'  Zdzisława Górzyńskiego. 18.00^ „A- 

dam Mickiewicz w pieśni". Wyko
nawcy: Stanisława Argasińska, (so
p ran), Aleksander Michałowski 
(bas). Przy fortepianie prof. Lud
wik Urstein. 18.45 Muzyka salono
wa (płyty). 10.10 Program  na dzień 
następny. 19.40 Wiadomości sporto 
we. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Koncert Symfoniczny (z Łodzi). Wy 
konawcy: Orkiestra Symfoniczna
pod dyr. Ignacego Neumarka i Bro
nisława Rotsztadtówna (skrzypce). 
22.30 „Gruźlica jako specjalność le
karska" — odczyt dla lekarzy — wy 
głosi dr. Stefan Rudzki. 23.05 Muzy
ka taneczna (płyty).

C o  grają w  tea tra ch ?
TEATR ATENEUM : Dziś sztuka 

Żeromskiego „Turoń".
TEATR W IELKI - OPERA. Dziś 

we wtorek „Rose Marie".

TEATR NARODOWY: Dziś „Prze 
pióreczka" Żeromskiego.

Ju tro  „Cyd" Comeille'a.
TEATR POLSKI: Dziś „K ordjan" 

Słowackiego. Pocz. godz .7 m. 30.
TEATR MAŁY: Dziś Shaw1 a „Żoł

nierz i bohater".
TEATR LETNI: Dziś prem jera

sowieckiej sztuki Kirszoma „Prze
dziwny stop" w tłum. Haliny Pili- 
chowskiej, w reżyserji E. Chaber
skiego. Obsadę stanowią: Daczyń- 
ski, Orwid, Karczewski, Kondrat, 
W asiutyńska, Daszyńska, Kajzerów 
na, Kawińska, Karpiński, Woszcze- 
rowicz, Zejdowski i inni. Dekoracje 
St. Jarockiego.

TEATR NOWY: Od dziś wraca
na afisz „Powrót mamy" z Grabow
skim, Kamińską, Gellówną, P ias
kowską i Ziembińską.

TEATR KAM ERALNY: „Budo
wniczy Solness'' H. Ibsena.

TEATR M ALICKIEJ: Ostatnie

dni „Epok: Tempa". Wkrótce „Noe” 
A. Obey’a.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
aktualna sa tyra ,,Z przedziałkiem*.

TEATR W IELKA REW JA  (K a
rowa 18): Dziś kamedja muzyczna 
„M inister i dessous" z Ordonówną, 
Symem, Sempolińskim i in.

TEATR HOLLYWOOD (Hoża 29). 
Dziś rew ja „W arszawa—Ne w-York1’

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś 
operetka Kalm ana „H rabina Mari- 
ca‘‘.

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: Dziś we wtorek „Damy i huza- 
ry" tamże, zaś na ul. Młynarskiej 2 
o godiz. 7-ej „Muzyka na ulicy".

RECITAL FORTEPIANOWY 
Edwardy Feinsteinówny

Znana pianistka Edwarda Fein- 
steinówna wystąpi dziś, 26 listo
pada w  sali Konserwatorium (O- 
kólnik 1) i wykona niezwykle in 
teresujący program , złożony wy
łącznie z arcydzieł Chopina.

CYRK STANIEW SKICH: Dziś,
o g. 8.15 — 15 nowych atrakeyj, 
na czele Leinert — człowiek - ra 
kieta.

Z e k r a n u

D esperata przewiezioon do szpita 
la Przemienienia Pańskiego.

— 17-1 e to i Tadeusz Lewandow
ski, robotnik (Łucka 9), napił się 
esencji octowej w bramie domu 
Świętokrzyska 46.

— 17-leilni Jan  Tworowslki, ślu
sarz (Grochowska 18), otruł się ga 
zem świetlnym w zamiarze samo
bójczym, przy ul. Grochowskiej
Nr, 65.

— 29-łetni Stefan Górecki, ro
botnik (Pańska 59), otruł się esen
cją octową w mieszkamlu własnem,

— 48-letni Zygmunt Klimecki, 
chemik (W roiia  82), o tru ł się kw a 
sem siarkowym.

Wszystkim desperatom  pomocy 
udzieliło Pogotowie.

— 27-letnia E lżbieta Wiehma- 
nówna (Zacharjasza 3), robotnica, 
otruła sję w mieszkanki rodziców, 
suMimatem. D esperatkę prze wię
zło Pogotowie do szpitala Przemie 
nieaia Pańskiego, gdzie wkrótce 
zmarła. Przyczyna samobójstwa — 
zawód miłosny.

Podziękowanie
Zarząd Bibljoteki im. S tefana Dąb- 

kowskiego składa serdeczne podzię
kowanie Witoldowi Ełektorowiczowi 
za bezinteresownie ofiarowany na 
rzecz Bibljoteki piękny koncert pio
senek.

Jednocześnie wszystkim wielbicie
lom talentu m istrza piosenek komu
nikujemy, że w piątek 27 b. m. o g. 
8-ej w kawiarni „Sim" odbędzie się 
z okazji 250 koncertu Elektorowi cza 
jego benefis.

Będzie to pożegnalny występ p. 
Elektorowi cza w Warszawie, gdyż 
wyjeżdża on na gościnne występy do 
Łodzi, Poznania i zimowych uzdro
wisk.

Kronika organizacyjna
ODWOŁANIE.

Posiedzenie Warszawskiego Wy 
działa Kobiecego PPS, dzisiaj NIE 
ODBĘDZIE SIĘ.

Nie odbędzie sie również wy
kład KURSU KOBIECEGO.

Katastrofa tramwajowa
Na rogu ul. Mickiewicza i M ie

rosławskiego, tramwaj linji „14”, 
jadący w stronę dworca Gdańskie 
go, uderzył w bok wagonu przy
czepnego Nr. 1214, linja ,,15a". 
Uderzenie było taik silne, że ostat
ni wagon wyskoczył z szyn. W śród 
pasażerów wszystkich czterech wa 
gonów wynikł popłoch. Tramwaje 
momentalnie zatrzym ano i pasaże
rowie wysiedli, przyczem nik t z 
nich szwanku nie odniósł. Wsfcu- 
tefk starcia, w 3-ch wagonach: Nr.

S ta r u s z k a  z a b i ta
przez sam o ch ó d

W szpitalu na Czystem zmarła 
70-lełiiia staruszka, k tóra  w ub. so 
botę została przejechana przez sa
mochód na rogu uil Rymarskiej i 
pi. Resursy Kupieckiej, doznając 
poranienia czoła z pęknięciem cza 
sziki. Okazało się, iż jest to  70- 
letnia Necha Cukier owa, wdowa 
zam. przy córce (Pańska 41).

Dziś prem jera „D yktatora'' — an- 
giłeskiej wytwórni „Toeplitz" z Cli
ve Brockiem w roli tytułowej.

Clive Brock w roli człowieka, nie
ugiętego w obliczu niebezpieczeń
stwa, a topniejącego jak  wosk w 
cieple spojrzenia ukochanej kobiety, 
stworzył niezapomnianą kreację. 
P artnerką jego jest utalentowana 
Madeleine Carrol.

Olśniewająca wystawa, która po
chłonęła fantastyczne sumy, oraz 
czyste i plastyczne zdjęcia, przyczy
niają się do spotęgowania wrażenia.

Z prem jera filmu „Dyktator" wy
stępuje dziś kino „Majestic".

(X).

Nr. 81, 359 i 1214, zostały  w ybite 
szyby n a  pom ostach i  częściowo w 
bocznych oknach, o raz w gniecione 
fartuchy  i zarysow ane silnie boki. 
K a ta stro fa  w ynik ła jakoby w sku
te k  w adliw ego działan ia silnika, co 
u sta lą  eksperci.

M asza  R u b ry k a
UDZIELA LEKCYJ w zakresie 

klas niższych bardzo tanio. Oferty: 
„Kwalifikowana nauczycielka". Re
dakcja „Robotnika".

MAGISTER, zarazem konserwato- 
rzysta uczy łaciny, matem atyki, fran  
euskiego i  jn. przedmiotów w zakre
sie gimnazjum, oraz udziela lekcyj 
gry skrzypcowej z teorją muzyki. Ta
nio, ew. obiady. Telefon 685-48.

WYKWALIFIKOWANY NAUCZY 
CIEL GIMNAZJALNY, matem atyk, 
fizyk, poszukuje jakiegokolwiek zaję
cia, korep etycyj, wychowawstwa lub 
coś t. p. Zgłoszenia do Redakcji „Ro 
botnika" pod „Wykwalifikowany nau 
czyciel”.

MAGISTER FILO ZO FJI wykwaU 
fikowana nauczycielka udziela lek
cyj, korepetycyj. Zakres gimnazjal
ny.

Perfekt niemiecki. M atura. Kon
wersacja. Tłumaczenia. Tanio: tel.
638-72.

Bez forsy n iem a  ra d o śc i  
Bez „OLLA”niem a pewności'

Co* wyświetlają kina?

' M i

ADRIA: „Dwie Joasie" ze Smosar- 
ską.

APOLLO: „Panienka % Poste Re
stante".

ATLANTIC: „Indyjscy piechurzy".
AMOR: „Czerwony sułtan" i „Noc 

wigilijna".
AKRON: „W alka o życie" i „Cyrk 

wędrowny".
ANTINEA: „Uciekinierzy" i „Rewo

lucja śmiechu".
AS: „Melodje cygańskie" i „Markiza 

Yorisaka".
BAŁTYK: „Anna Karenina" 7, Gretą 

Garbo.
COLOSSEUM: „Mężczyźni wolą mę

żatki" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

clion jako bezdomni".
CORSO: „ABC miłości" i rewja.
CAPITOL: „Jaśnie pan szofer".

STAN POGODY w|g Pili
W całym kraju naogół chmurno, 

mglisto i miejscami, zwłaszcza w 
dzielnicach północnych drobne opa
dy. N a wschodzie lekki mróz, po za
tem tem peratura w pobliżu, a dniem 
nieco powyżej zera. Słabe w iatry z 
kierunków południowych.

ŚWIATOWID „SZANGHAJ.

Dramaty, wynikające na podłożu 
nienawiści rasowych, są dla nas nie
zrozumiałe i raczej śmieszne niż tra  
gicznc. Człowiek kulturalny nie może 
poprostu zrozumieć, dlaczego kobie
ta  francuska woli się wyrzec szczę
ścia osobistego, niż poślubić ukocha
nego, w  którym płynie krew jakie
goś arabskiego pradziadka. Amery
kanka brzydzi się najpiękniejszym 
mężczyzną, który miał babkę murzyn 
kę, a Angielka nie może wyjść za 
mąż za syna Chinki, choć nosi on 
rosyjskie wielkie nazwisko i ma do
datnie cechy człowieka zachodu. Nas 
taikie tragedje śmieszą i drażnią i 
trudno nam sobie nawet wyobrazić, 
że są ludzie, którym  może do prze
konania trafić  rozwiązanie takich 
konfliktów w  ten sposób, że się do
browolnie wyrzeka szczęścia w imię 
przesądów rasowych.

Szanghaj zresztą reklamowany i 
zapowiadany jako szlag ier" zawiódł 
na całej linji. Ujęcie tem atu wyzy
skuje nie zbyt teatralne możliwości 
ekranu, a  przeładowanie filmu dja- 
logami czysto teatralnem i, dało w 
tezulitacie obraz zdeklarowanie nu
dny.

Nie m a natom iast żadnych zdjęć 
godnych uwagi, a  całość denerwuje 
brakiem doskonałości technicznej. 
Przywykliśmy widywać w „świato
widzie" tylko filmy pierwszorzędnej 
wartości, to  też rozczarowanie nasze 
spowodu „Szanghaju" jest tern wię
ksze. IKA.

W ytwórnia UBIORÓW MĘSKICH
X L  firma egz.

p. f. f f M W f c i  o d  1922 r.
Graniczna 7 (front I p iętro ) W arszawa
Poleca ubiory gotowe i na zamówie
nie. Krój i wykonanie pierwszorzędne.

Ceny przystępne. 
Odpowiedzialnym udzielamy kredytu.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- g
twóm ia: Twarda Tel. 247-67.

FUTRA WieUd vvybór’ ostatnie
modele Niskie ceny pole

ca „Futro-Płaszcz". Warszawa, Bie
lańska 21, tel. 11-21-31. Pracownia 
na miejscu przyjmuje obstalunki — 
przeróbki. Kredyt.

CAPITOL p. 4
BODO
BENITA
FERTNER

JAŚNIE
PAN
SZOFER

LUX: „Bokser i  dama" i  „Ja  mam 
temperament".

LOS: „Dla Ciebie śpiewam" i dodatki 
M AJESTIC: „Dyktator".

m a jestic p . 6

MEWA: „Żyd Susa" i  „Czerwona 
Dama".

METRO: „Bar-micwa".
M IEJSK I: „Mala mateczka".

CASINO: „Dziewczę z Budapesztu".

CASINO 6.. >o
DZIEWCZĘ

BUDAPESZTU
W roi. gł. MARTA EGGERTH  

Reż. TURZAŃSKI
M uzyka LEK itftft _____

Cl ł T t f  A tyiKo w pracowni Mar- • U I lt#ł jańska 11 — 2. Łapki, 
karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne warunki.
M C D I C należy kupować solidne. 
IIL U L L  Ceny nieco wyższe, jak na 
Bagnie, lecz solidne meble o pięknych 
linjach, sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniej 
sze wykwintne fotele klubowe, nowo
czesne tapczany higjeniczne, oraz ta- 
picerskie. Piękne kuchnie lakierowa
ne, mebelki gięte. Ceny najniższe fa 
bryczne. Nowy św iat 30, wprost 
Chmielnej. ST. RADELICKI.

B iuro Funduszu Pracy poleca słu
żbę domową do pracy stałej i 

dorywczej: gospodynie, kucharki,po
kojówki, posługaczłd, pomywaczk:, 
praczki, prasowaczki. Pośrednictwo 
Pracy Służby Domowej, Ciepła 21, 
telefon 2-53-27.

CZARY: „Miłość F r. Doctor" i
, Sprzedany głos".

ELITE: „Zaproszenie do walca"
„śpiew... całus... dziewczyna". 

EUROPA: „Rapsędja Bałtyku". 
FILHARM ONIA: „Gabinet figur

woskowych".
FLORIDA: „Człowiek z doliny śmier 

ci' i „Buster rozdaje miliony". 
FAMA: „Walczę o życie" z P. Muni. 
FORUN: „Legjon nieustraszonych"

i Noce wiedeńskie".
HELJOS: „Szczęście na ulicy") i

„Światła wielkiego miasta". 
ITALJA: „Skończona pieśń* i „Na

skrzydłach pieśni".
KOMETA: „Baboona" i rew ja .

Kino MIEJSKIE
Hała Mateczka

F r a n c is z k a  G A A L

C e n y  o d  50 g r .
D O Z W O L O N Y .

MUCHA: Uciekinierzy" i „Donovan“« 
NOWA TOMBOLA: „ K r y j ó w k a

szczęścia" i „Zakazana mełodja". 
OKO PRASKIE: „Czar młodości". 
P A N : „Chińskie morza".

-  SS  KOM ETAKino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

„DROGA bez POWROTU”
wzruszający dramat kochanków, dla 

których kończy się życic.
W głównej roli męskiej sławny

WILLIAM POWELL
W gł. roli kobjecei naiołękniejsza 
gw iazda A m eryk i KAY FRANCIS  

R E W J A

F A N  ZV<T*' S
C la r k  G A B L E  
Jean  HARLOW 
Wallace BEERY
w wspaniały® filmie

CHIŃSKIE MORZA
i I

PETIT T R IA N O N : ,,Weronika" z
Gaal i „ K a tiu sza '. 

P O P U L A R N Y : „N ow i ludzie" i
wja.

PROMIEŃ: „F1>P > FIaP‘‘ i „Sz;
.. m asce

PRAGA: „Mężowie do wyboru" i 
wja.

R I V I E R A :  Iwan Mozżuchin w 
c y  karnawałowej" i dodatki. 

R I V I E R A :  „Żona za 1000 rubli' 
ROXY: „Legjon nieustraszonyc

dodatki.

SOKÓŁ: „Audjencja w Ischlu" 
rosyjskiej gospodzie". 

STYLOWY: „Sen nocy letniej". 
ŚWIATOWID: „Szanghaj" z Cli 

Boy er.
ŚWIAT: „Roześmiane oczy".
TON: „Legjon nieustraszonych" 
UCIECHA: „W yprawy krzyżów

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik") Warszawa, W areoka 7.


